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Ostatnie chwile Alcazaru
po strasznym wybuchu wojska rządowe zaatakowały niedobitków

Berlinąach (PAT). W godzi-
, -— wieczornych nadeszły tu 
ePesze. że cvtadela Alkazaru, 

?  której od 'doiw o w •wojny
broniłoBoczątku 

iszpanii 
p e ł n i e  1300 nacjonalistów.

jjceuda w powietrze.
W  podminowany
J , Uprzednio przez komun o 
- %  dynamitem. 
kó ° nadludzkich wysil­
cie' °ddzialy powstańcze,
•tym,
c?as.
^V 'dług dalszych windo- 
^■Sci> ludność cywilna została

szące z odsieczą oblężo- 
zdołały przybić nanie

Titulescu ciężko 
chory

ajARYż (PAT). Prasa pary-
■^fpodujt alarmujące inloc-. 

o stanie zdrowia Tittt* 
przebywającego w Saint

Jondent Havasa w Si. 
ionosi, że Titulescu za- 

^..^wał na „anemia pernicic 
j6s* do której dołączyło >vę 
hli ^2e łakicś dodatkowe za- 
kka 6 krwi’ którego przyczyn 

dotychczas stwierdzićV °sli-.^ ^ z o ra j rano Titulescu miał 
r u i ^ o  temperatnrę 38.4. Po 
kr^° dwukrotnej transfuzji 

' stan jego ma być bardzo
> ż n y .

w porę ewakuowana. Nato­
miast większa część obrońców, 
a .w raz z nimi pewna liczba 
kobiet i dzieci poniosła śmierć.

Do ostatniej chwili na rui­
nach zamku obrońcy Alkazaru 
stawiali zaciekły opór.

Detonacja była niezwykła 
silna. Okolice Alkazaru leżą 
również w gruzach. Eksplozja 
sprawiała wrafenie wybuchu 
wulkanu.

MADRYT (PAT). Na ru i­
nach Alcazaru pod Toledo za­
tknięty został onegdaj sztan­
dar republikański, chociaż je ­
szcze w godzinach popołudnio 
wych broniło się tam około 
100 powstańców.

Wojskowi obrońcy Alca­
zaru w liczbie około 500 sehro 
nili się tam 20 łipca, po zaję- 
ęitl Toledo piżez milicję. 
Uprowadzili cmi % sobą rów­
nież osoby cywilne, którym 
pomimo torób )>odejmowanyeh 
z różnych stron — nie pozwo- 
LiIi opuścić fortecy.

Artyleria i lotnictwo rządo­
we zburzyły w ciągu tego 
okresu czasu całą część Alca­
zaru, położoną w pobliżu pla­
cu Zocodover. Pod stojącymi 
jeszcze murami założono mi­
ny, a wczoraj rano dowódz­
two wojsk rządowych poleciło 
założyć silniejsze miny.

Siła wybuchu była straszna. 
Eksplozję widziano nawet na 
przedmieściu Madrytu Getafe. 
Olbrzymi słup dymu, unoszą-

Reforma Ligi Narodów
^niem  Rządu polskiego nieaktualna
c, - W A  (PAT). Minister 
- do przybyciu do Genewy 

i ręc 
. -aego Ligirv >

i
> i « e "a ręce sekretarza ce-

Na rodów pis-
[£’ ?  którym zawiadamia, żc 
Hje Polski' nie zamierza obec 
vąeS dać propozycji w spra- 
j ^ f o r m y  },igi Narodów, wy 

z założenia, że byłoby

to ̂ przedwczesne,

zagadnienia wykładni lub sto­
sowania paktu Ligi Narodów 
mogłyby być dyskutowane w 
sposób bardziej praktyczny je­
dynie w atmosferze politycz­
nej. wolnej od ciężkich trosk 
chwili obecnej.

aniem Rządu polskiego,

Pogrzeb 13 ofiar pożaru
W eSdaj rano w Panewni- 
hę P°d Katowicami odbył 
ki w ? rzeR 13 ofiar pożaru, ja- 
k. jjj^óuchl w nocy z 12 na 15 

^  stodole kopalni Ferdy-

s-  rano odbyło się w
°fze OO. Franciszkanów

nabożeństwo żałobne, 
zwłoki ofiar pożaru 
do grobów.

po czym 
złożono

Na cmentarzu przemówił 
proboszcz klasztoru O. Karol 
Bik. W pogrzebie wzięło u- 
dział około 500 osób.

Bpstialski mord pod Radomiem

ni, a służąca Marianna Adach 
została ciężko poraniona.

 ̂ Bandyci zamordowali 3 osoby
ho naocy na 18 b; m. dokona- 
VSj ę?Padu rabunkowego we 
Ma- °2d, pow. radomskiego na 
'kj)i^lclela sklepu Antoniego i 

^ M a r u d ó w .
Clj0j *?<«iwie oraz pastuch 

ItUcki zostali zamordowa-

Bandyci po rabunku zbiegli. 
Za sprawcami bestialskiego 
mordu . policja wszczęła ener­
giczny pościg.

cego się w górę, widać było w 
promieniu wielu kilometrów.

Wieża i znaczna część Alca­
zaru runęły. Od wybuchu wy 
leciały w Toledo wszystkie 
szyby. Ofiar w ludziach w 
mieście nie było, ponieważ lud 
iiość cywilna ewakuowana zo ­
stała już onegdaj.

Po wybuchu oddział, złożo­
ny z 200 szturmowców i mili­
cjantów, ruszył na dymiące 
ruiny. Wywiązała się zacięła 
walka z pozostałymi przy ży

nili się do podziemi. I garstki powstańców będzie za8,
Z ruin fortecy milicjanci wy I pewne złamany w ciągu naj-’ 

prowadzili kilkoro dzieci. Opór bliższych godzin.

Bunt fiaty rzifcfou/e/ ?
W starciu padło 250 marynarzy

TENERIF (PAT) — Flota stała wierna rządowi, zaczęła
rządowa, która dotychczas sta 
la w porcie Malaga, wypłynę­
ła na pełne morze. Załogi okrę­
tów przyszły do wniosku, że są 
oszukiwane przez rząd madryc 
ki. Postanowiono przerwać

ciu powstańcami, którzy schro walkę. Część załogi, która pozo

ostrzeliwać swych towarzyszy, 
domagających się przerwania 
walki.

W starciu zginęło rzekom* 
250 osób. Eskadra odpłynęła z 
powrotem do Malagi.

Groźny zatarg chińsko-japoński
Zagrzmiały armaty japońskie w Chinach

PEKIN (PAT). O wczoraj-! 
szym. incydencie w Feng-Tai 
Źródła chińskie podają, żę od­
dział japoński usiłował urzą­
dzić manewry w pobliżu ko­
szar chińskich.

Widząc to, wojska chińskie, 
chwyciły za broń i zmusiły Ja­
pończyków do cofnięcia się. 
Wywiązała się następnie wal­
ka, w której również wzięła 
udział artyleria japońska.

Wojska chińskie strzegą 
bram Pekinu. W kołach d uń ­
skich oczekują poważnych wy 
darzeń.

Według doniesień Reutera, 
starcie w Feng-Tai trwało 
krótko. Niezwłocznie wszczę­
te zostały rokowania. Wiado­
mości na temat przyczyn star­
cia są dość sprzeczne.

Japończycy oświadczają, że 
żołnierze chińscy znieważyli 
oficera japońskiego, lecz woj­
ska japońskie nie strzelały.

Według oświadczenia ze 
strony chińskiej, wojska japoń 
skie weszły na teren wojsk 
chińskich. Sytuacja obecnie 
jest bardzo naprężona.

PEKIN. (PAT) — Miejsco­
wość Feng-Tai pod Pekinem 
wygląda, jak  obóz wojenny.

Miast całkowicie opanowa­
ne jest przez wojska japoń­
skie. Japończycy ' zażądali, a- 
by wartownik chiński, który

obraził oficera japońskiego, 
został wydany w ręce -władz 
japońskich i aby wojska chiń­
skie opuściły koszary.

O godz. 11-ej Chińczycy e- 
wakuowali koszary,, oddając 
honory wojskom japońskim. 
Pułkownik chiński złożył ubo

lewanio z powodu incydentu.
Chińczycy 'oświadczają, że 

incydent powstał na tle nie­
porozumienia. Pomimo, że  
strzelaninę słychać było w Pe 
kinie, komunikat oficjalny 
Min. W ojny głosi, że nie ma 
ofiar ludzkich.

Premier gen. Sfawoj-Skiadkowski
na inspekcji w  Zamojszczyźnie

W dn. 18 b. m. przybył p. pre­
mier aren Słnwoj-Skladkowski na 
inspekcję województwa lubelskiego, 
a zwłaszcza tych gmin, gdzie przed 
kilku dniami miały miejsce wystą­
pienia elementów komunizujących.

Na stacji kolejowej Zawada za­
meldował sie p. premierowi w oje­
woda lubelski dr. Rcżniecki w to- 
warzystkie starosty zamojskiego 
ZamecZnika.

Po odbytej konferencji p. pre­
mier przeprowadził inspekcję w 
następujących wsiach: Skierbie­
szów, W ysokie, Wolica Uchańska, 
Cieszyn, Hajowniki i Lipiny.

P.,premier na miejscu informował 
się o istotnych nastrojach ludności,

która — terroryzowana dotychczas 
przez młodocianych agitatorów ko­
munistycznych — obecnie wsjhjI- 
działała z organami policji w ich 
wyłapywaniu.

Większe oddziały policji znajdu­
ją się w dalszej akcji wyszukiwa­
nia broni i  podżegaczy.

W godzinach popołudniowych 
premier wziął osobiście udział w p®j 
grzebie posterunkowego P. P. Jana. 
Urbasia, który padł w  czasie zajść.’

Perrzeb ten był wielką minife-J 
stacj hołdu ludności Zamościa i* 
okolicy dla _ funkcjonariusza pań-"i 
stwowego, który w ypełuił swój obo­
wiązek, pieczętując go ofiarą żęcia,*

Front Genewy przeciw Abisynii
Sesja Rady Ligi Narodów rozpo­

częło się onegdaj po południu po 
raz pierwszy w jednej z bardzo 
licznych sał nowego pałacu Ligi 
Narodów. Posiedzenie było krótkie. 
Zanim dziennikarze zdążyli odna- 
łeźć w labiryncie wielkiego gmachu 

obrad, Której drzwi były zre-salę
sztą zamknięte, posiedzenie skoń-

Straszny huragan nad Ameryka
NOWY YORK. (PAT) — Li 

czba ofiar huraganu, który na 
wiedzil Stany Zjednoczone, 
wzrosła do 86. Poza tym (>rak 
jest -wiadomości o losie 21 o- 
sób.

Na wysokości Przylądka 
Mas (New Jersey) zatonął sta­
tek rybacki. 42 członków za­
łogi utonęło. Trzech uratowa­
ło się„ ponieważ przez 6 go­
dzin utrzymali się na pływa­
jących szczątkach statku.
‘ Nad Nowym Yorkiem szala

ły ulewy i wicher. Centrum 
burzy znalazło się wszakże po 
za miastem.

BraL jest. bezpośrednich 
Wiadomości i o sterowcu „Hin 
denburg“, lecz donoszą, że 
przebył on nawałnicę w odleg 
(ości kilkuset kilometrów od 
Nowej Funlandii i odbywa po 
my ślinie dalszy lot.

Trąba powietrzna zalała 
wyspę Ocracoke (północna Ka 
rolina). Los jej 400 mieszkań­
ców jest nieznany.

czyło się.
. Zresztą porządek dzienny sei _ 
Rady nie może wywołać większego  
zainteresowania. Skupia się on 
chwilowo wokoło jednego zagad­
nienia: — jak zatrzasnąć drzwi 
przed delegacją abisyńską?

Delegacja ta jest w  drodze do 
Genewy. Sekretariat otrzymał już 
depeszę od JLwa Judy1' cesarza 
Haiłe belassie, w której negus akre 
dytuje delegatów jako swych re­
prezentantów.

A jednocześnie sek re tarz  general­
ny Ligi p. AveuoI zawiadomił R a ­
dę Ligi, że Włochy uzależniają 
swój udział w pracach Zgromadzę 
nia od nieobecności delegacji abi- 
synskiej.

Powrót Włochów je s t rzeczą na 
ty le  . pożądaną, żc Zgrom adzenie 
niewątpliw ie przejdzie do po rząd ­
ku  dziennego nad skrupułam i su ­
mienia ' i  Abisyńczyków usunie. 
Sprawa ta  jednak  łatw a nie jest, de­
legacja abisyńska przybyw a w ypo­
sażona w identycznie te sam e pel- 
nomocnict.. co przed kilku m ie­
siącami. Oczywiście ;praw nicy  coś 

„ znajdą, o może naw et-n ic  zadacl/ą 
sobie trudu szukania pretekstów.



Sir-1

Trzy ściany Aicazaru runęły
€yilce foleifo zasłane Ir lakami kamiennymi

PARYŻ, (PAT). — Z Tole­
do donoszą o następujących 
szczegółach walki o Alcazar:

Przed wybuchem miny, kió 
ry nastąpił w piątek w połud­
nie, artyleria rządowa przez 
całą noc bombardowała pałac, 
fctóry był oświetlony reflek­
torami.

Minę podłożono od strony 
domu, znajdującego sic w po 
bliżu fortecy i podprowadzo­
no  pod piwnice, znajdujące 
sio pod prawym skrzydłem, 
pałacu.

Trzy ściany Aicazaru runę­
ły. ,W| Toledo leżą na ulicach 
bloki kamienne, wagi kilku­
set kilogramów. .Wszystkie 
szyby wyleciały.

Samochód, który powstań­
cy mieli na podwórzu forte­
cy, został siłą wybuchu rzueo- 

. ny na dach koszar strażac­
kich, znajdujących się w odle 
glości 200 m. od Aicazaru.

Po wybuchu wojska rządo­
we wtargnęły do ruin, lecz 
zatrzymały się oczekując wy­
buchu drugiej miny. Wówczas 
powstańcy przeszli do kontra 
laku. obrzucając napastni­
ków granatami ręcznymi.

Wyb uchem granatu został 
ranny dowódca wojsk rządo­
wych ppłk. Barceló oraz jego 
dwóch adiutantów. Wówczas 
wojska rządowe otrzymały 
rozkaz wycofania się z ruin.

Wznowiono boanbar kiwa­
nie artyleryjskie. Szereg do­
mów w pobliżu Aicazaru oraz 
ruiny zioetaly objęte poża­
rem. Powstańcy pomimo po ­
żaru zdołali przedostać się po 
przez podziemia do ostatnie­
go budynku zabudowań Alca- 
zaru, gdzie zostali zaatako­
wani przez oblegających.

Podczas gwałtownej walki 
nad Toledo ukazały się trzy 
trójmotorowe samoloty pow­
stańcze, lecz na skutek natych

miastowego pościgu ze strony
lotnictwa rządowego musiały 
wycofać się, rezygnując z 
bombardowania.

Po'południu strzelanina o-
slabła i wojska rządowe zaję­
ły sic doprowadzeniem do 
porządku pozycj i. wyjścio­
wych.

godz 17-ej wojska 
podjęły 
do

Około
rządowe ponownie 
walkę, k tóra trwała Po póź­
nej nocy. Bitwie przyglądał 
się minister Rolnictwa komu­
nista Uribe, dep. socjalistyez 
ny Salt C ajovi gubernator cy 
wiilny.

.Wybuch miny miał spowo-

Spisek przeciw Azanie w Madrycie
Władze dokonały licznych aresztowań

RABAT (PAT) — Radiosta­
cja w K adtksie doniosła, że 
wczoraj rozpoczął się atak na 
Saniander. Obrońcy tego mia- 
ta domagają sic posiłków.

Potwierdza się wiadomość z 
Melilli, że załogi rządowych o-
krętow wojennych m ają za­

miar poddać się powstańcom.
W Madrycie dokonano licz­

nych aresztowań na skutek wy 
krycia spisku przeciwko prezy 
den łowi Azana. który nie opu­
szcza Pałacu Narodowego, bar 
dzo silnie strzeżonego.

W Bilbao ludność częściowo 
pozbawiona jest chicha.

Potomek Kolumba rozstrzelany
BUENOS AIRES. .

Minister twa Spraw Zagr. Ar­
gentyny i  Chile otrzymały 
wiadomość, że w Madrycie zo 
stał rozstrzelany7 ks. Aeragua.

Oba rządy zwracały się swe 
go czasu do rządu madryckie­

go z prośbą, aby książę, będą­
cy jedynym żyjącym potom­
kiem Krzysztofa Kolumba, 
był ułaskawiony.

Obecnie obydwa rządy wy­
słały do Madrytu notę prote­
stacyjną przeciwko powyż­
szej egzekucji.

dować wielkie straty  wśród 
oblężonych, obliczane na 190 
zabitych. Straty wojsk rzą­
dowych wynoszą 6 zabitych, 
12 ciężko i 20 lekko rannych.

„Milicjanci ludowi” nie kry 
ją  podziwu dła bohaterstwa 
obrońców, walczących d islow 
nie do ostatniej kropli krwi, 
będąc ponadto pozbawieni wo- 
dy i żywności.

Noc minęła spokojnie.

CIERPIĄCYCH
UZDRAWIAM

Jeżeli jesieś chory Ua ka)81 
łącłka, k a ta r kiszek, wątrobę.

20”
ks*

mienie żółciowe, hemoroidy. 
toki, wzdęcia brzucha, bruk a/ rWv,
tu, ogólne osłabienie, serce, ^
bezsenność, reum atyzm , lSI 
kaszel, płuca, gardło, uszy.
swędzenie ciała, m igrenę, z® ^  
głowy, bóle krzyże ' 
i.uecą
zwróć się_tylko na Nowy 

Bożym,

cierpiem®,^
łiiece i wszeikie inne dolegaswia‘ i
m. -  do Rudzińskiego, MórJ1 J E j
obdarzony darem  
pizełom u w Tweru życiu. - -«y, 
dziesz do Niego zbolały i

wyjdziesz lekki i zado^
W szystkie T w oje bóle i cielR- 
bez lekarstw  ustąpią. Godz. W-'

2

15?Bohaterska załoga balonu „
zostanie odznaczona KrzyZami Zasługi

piloci balonu podczas lotu i po lądów*Bohaterscy 
,.LOPP“, polscy zwycięzcy w 
zawodach o puchar Gorcłoii- 
Bennetta, kpt. Janusz i por. 
Break, mają być przedstawie­
ni do odznaczenia Krzyżami 
Zasługi za wyjątkową odwa­
gę i wytrwałość wykazaną

i p o
balonu.

Jak już donosi]istny. 
Janusz i por. Brenk wr®c 
do Warszawy przypus* 
nie już w poniedziałek 
czór. Nie wątpimy, że 
scy ]x»spieszą na dw:orze®
ii-iłnyą

u

Przeszło 700 osób rozstrzelanych
przez wojska rządowe w  Rondo

SEWILLA. (PAT) — Gen. 
Queipo de Liano w swym ra­
diowym przemówieniu podał, 
iż w Ronida wojska rządowe 
rozstrzelały przeszło 700 osób.

Gen. Mola udzielił prawa 
eksterytorialności hotelowi 
,',Comtinenitai‘; w San Seba­
stian, gdzie ambasady obce za 
pewnione mają całkowito bez 
pieczeńsśwo.

Płk. Arauda zajął miejsco­
wość, położoną w  odległości 
15 'kim. od Oviedo, udarem-

Najtaniej, najprędzej, najlepiej uczą 
kursy samochodowo - motocyklowe 
T U S Z Y Ń S K I E G O  — N O W Y  Ś W I A T  U

Zmiany na stanowiskach kuratorów
Jak się dowiadujemy, wkrótce 

zostaną obsadzone stanowiska ku­
ratora poznańskiego okręgu szkol­
nego i kuratora Liceum Krzemie­
nieckiego.

kuratorem okręgu szkolnego po­
znańskiego zostać ma dr. Jan Ja- 
Itóbier. P. Jakóbiec odbyt studia 
germanisty, zne i  filozoficzne na 
uniwersytetach w Krakowie i Wie- 
dain; od r. 1901 pełnił służbę nau­
czycielską, w latach 1924—1929 pra­
cował w eharakterze wizytatora w 
kuratorium okręgu szkolnego kra­
kowskiego, a następnie do chwili 
obeeaej był profesorem gimnazjum 
i in. Nowodworskiego w Krakowie 
oraz wykładał na studium pedago­
gicznym Uniwersytetu Jagielloń­
skiego. Przyszły kurator pozuański 
jest autorem licznych prac z dzie­
dziny pedagogiki, dydaktyki oraz 
podręczników.

Stanowisko kuratora Liceum Krze 
mienieckiego objąć ma inż. Stefan 
Czarnocki, obecny starosta w Krze­
mieńcu. Inż. Stefan Czarnocki ukoń­
czył Szkołę Główną Gospodarstwa 
W iejskiego: po okresie służby w
Ministertswie Spraw Wewnętrz­
nych pełnił kolejno funkcje staro­
sty w Kosowie Poleskim, a następ­
nie starosty w Krzemie* en, gdzie 
dał się poznać jako wyTatny orga­
nizator w zakresie życia społeczno- 
gospodarczego i kulturalno-oświa­
towego.

Jednocześnie informują nas, że 
stanowisko naczelnika wydziału pro 
gramowego w JMinistcrstwie W y­
znań Religijnych i Oświecenia Pu­
blicznego obejmuje dr. Bogdan Su 
chodolski. docent Uniwersytetu Jó­
zefa Piłsudskiego, autor licznych 
prac z zakresu pedagogiki, historii 
literatury i  zagadnień ogólnokultu- 
ralnych.

niając koncentrację sił rządo­
wych.

Kolumny narodowe, znaj Ju 
jące się o 27 klan. od Oviedo, 
będą obecnie mogły nawiązać 
kontakt z wojskami płk. Aran‘̂ a> .«•* •* 

MADRYT (PAT) — Źródła 
rządowe donoszą, że węzęrąj- 
śżc operacje wojskowe miały 
przebieg pomyślny dla wojsk 
rządowych.

Poza tym poczyniła postępy 
ą^eja, mająca na celu ujednołi 
cenie wyższego dowództwa.

Te same źródła przyznają, 
że w szeregu miejscowości mia 
ły miejsce poważne wykroczę 
ni a przeciwko dyscyplinie, któ 
ra została całkowicie przywró­
cona.

LIZBONA (PAT) -  Źródła
portugalskie donoszą, że woj­
ska narodowe zdobyły wczoraj 
ostatni punkt oporu wojsk rzą 
db wy cli w prowincji Baclajoz— 
Serra Morena.

Podczas gwałtownej walki 
wojska rządowe straciły około 
1000 zabitych, licznych jeńców 
i wiele materiału wojennego.

witać znakomitych lotnik1

Traktat tanHow y połsko-łra*
pogłębi stosunki rospoiarcze

W przyszłym miesiącu roz-

Eoczną się w Warszawie ro- 
owania w ^prawie traktatu 

handlowego polsko - francu-

Będą orne miały na celu uzu 
pełnienie umowy prowizorycz 
nej, zawartej w lipcu bieżą­
cego roku. Ostateczne z-awar 
cie traktatu handlowego, do 
stosowanego do obecnych wa­
runków, jest koniecznością.

No wra umowa haU'd W?
zmierzać będzie do P°^yj|S 
nia stosunków gospodarC^, 
między sojuszniczymi r 
stwami.

W kolach politycznych 
puszczają, że ostateczne Pyj
pisanie traktatu nastąpi ^ ^  
ryżu i połączone będzie 
zytą naszego ministra 
mysłu i Handlu p. Rom**18

Olbrzymia nędza na Morawad
* psów I ketów zamiast koniny

W memoriale i ytn rada 
ska komunikuje, iż kod

MOR. OSTRAWA..PAT). -  
Rada miasta- Berna brze,siała
prezydium rady ministrów w 
Pradze memoriał, w którym 
podkreśla olbrzymią nędzę, w 
jak iej znalazła się ludność 
Moraw z powodu wzrastającej 
drożyzny.

eja mięsa końskiego w 
wzrosła o 15 proc., a t 
w obec braku koniny, v ° x
ło się na berneńskim 
mięso z psów i 
dawane po cenie 4 
za kilogram.

kocówo

Zamiast sznurów ginęli luitzK
MOSKWA (PAT.) W niektó­

rych kolektywach rolnych o- 
kręgu emskiego (Syberia za­
chodnia) zanotowano wypadki 
otrucia ludzi trucizną na szczu 
rv.

Prokuratura wszczęć* 
chodzenie i winni aosW**jLr 
ciągnięci do odpowiednio/ 
śei sadowej, bowiem 
pod,ej rzeni e um yślnetft 
cia.

lnegu

Wielka katastrofa lotnicza
Wczoraj nad ranem wyda­

rzyła się na kopalni Emma w 
Radlinie, pow. rybnickiego ka-

Małpki okradały publiczność
podczas popisów kuglarza

KAIR (PAT.) Policja aresz­
towała ulicznego kugiętza v, 
dw iema małpami, które pod­
czas przedstawień okradały

Głośna afera Parylewiczowej
zatacza caraz szersze Irręgl

Głośna afera żony b. pre­
zesa Sądu Apelacyjnego w 
Krakowie, Wandy Parylewi­
czowej zatacza coraz większe 
kręgu

Akta tej sprawy pęcznieją 
niemal z dnia na dz eń. Obec 
nie już obejmują one 12 to­
mów: po 200 stron, czyli ra­
zem 2400 stron.

Przypuszczają, że do zakoń 
czenia śledztwa ilość tomów 
wzrośnie do 80. Śledztwo spo 
czywa nadał w  rękach sędzie­
go Kr»rn«ńewicjB».

Gdzie odbędzie się rozpra­
wa, nie zostało jeszczo ustalo­
ne. Oskarżać ma podobno 
prokurator M. Lewicki, któ­
ry wydał swego czasu nakaz 
aresztowania Parylewiczo- 
wei.

Obie główne oskarżone, a 
więc Paryle wieżowa i je j 
przyjaciółka Fleiszerow a prze 
byw ają w oddzielnych celach 
w więzieniu krakowskim.

Obie oskarżone maią pra­
wo widzenia się z roaziną w 
obecności władz sądowych. 
Parylewiczową nikt z rodzi­

ny dotychczas nie odwiedzi/. 
Otrzymuje ona jedynie listy 
od córki, natomiast ani mat­
ka, ani mąż nie utrzym ują z 
nią żadnych stosunkówn

Niebawem przybyć ma db 
Warszawy sędzia śledczy dr. 
Korisiewicz celem poinfor­
mowania tyiadz przełożonych 
o wynikach dotychczasowego 
śledztwa. Jak już dziś stwier­
dzić można, Parylewiczowa 
trudniła się zawodowo, za 
pewną opłatą, protegowaniem, 
różnych ludzi.

zebraną publiczność, w któ 
-y ’ > i.:i celu, jak  się okazało, 
były specjalnie tresowane.

Sąd skazał kuglarza na 2 ty- 
godlnie więzienia, zaś małpy 
postanowiono zabić, co wTyko- 
nał na podwórzu więzienia od­
dział dozorców więziennych w 
składizie pięciu łudzi, po czym 
trupy 
miast >

małp wywieziono za

tastrofa górnicza. afjil
Około godz. 2.30 nad 

wskutek lokalnego ws“  
który dał się odczuć w r 
kim promieniu rów-ni®2 
powierzchni, zawmlił się c
nik-. iyjjik

Wskutek zawalenia 
Józef Kttszka poniósł fgór  
na miejscu, dwaj inni 
nicy zostali zasypani i .̂-eg0 
od wyjścia. Zwłoki pir 
górnika wydobyto Ba d® 
wierzchnie i odstawi*?11 
kostnicy. uu

Bezpośrednio po wyP*^4 
rozpoczęto akcję ratuPy.^e 
pod kierownictwem ^  
rów górniczych i nadzór®®* Ji 
tzelnika Okręgowego “

Wyrafinowiina banda zładzMi
Do warszawskiego Sądu A- 

pelacyjnego wpłynęły akta 
niezwykle sensacyjnej spra­
wy o zorganizowanie maso­
wych kradzieży pod pozorem 
zabawy zapustowej.

W lutym r- b. na terenie 
Płocka i gnain okoli czaty eh 
grasowała niezwykle w yrafi­
nowana banda złodziejska, 
która udając przebrany cl. w

rozmaite kostiumy uC*. $  
ków zabawy odpustów®!^* 
lacala doszczętnie tnieS tjO0' 
zamożnych kupców i 
wej inteligencji mwod®

W ten sposób okradza0 p  
sko 15 mieszkań. ZdoH ® ^ 
jąć 6 członków bandy 2 
mi Czuryńskiini na czey R jt® 
I-szej instancji skazał.1 j*. 
kary  do 2-ch lat więzie

i
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Mowy pokojowe przy szczeku oręża
Kongres partii narodov. o-so­

cjalistycznej w Norymberdze 
skończył się płomienną mo- 
'"Ą kanclerza Hitlera. Świat 
polityczny oczekiwral jakichś 
zapowiedzi odnośnie polityki
^granicznej, ustosunkowania 
się Rzeszy do aktualnych pro­
blemów, ale niestety zawiódł etę.

Kanclerz prześlignął się
Przez najbardziej palące spra-
'vy> jeszcze raz gromił Sowie-
TY, ale tOJ1 był znacznie łagod-
Qlejszy, aniżeli się spodziewa­no.

już tacy, którzy po pier 
^szym przemówieniu kancłe- 
U ^wróconym przeciwko 
' , kwie, przypusizczali, że na
d ^ ifn ^ ^ an ie  stosunków’ mię

w !811
ki,
oiu

rem a Moskwą. Po-
1 się.
Berlinie działają czynni- 

°re przeciwne są dalsze 
Wie|- °?nieni u stosunków z So 
zaJ^j11' N  lo 2 jednej strony 
giej ° W! dyplomaci, z dru- 
‘Wtvłv, ^  koła wojskowe. 
}ąCy . ieŁ okazał .się decydu- 
iyjnę1 P o w aży ł szalę par-

pt2v>  sposób, jak wielu 
rza^J1̂ ^ ,  w ypady kancle- 
ły 0g 2ê iwiko Moskwie, zosta 
Wnf,ł5aQ*C2one do użytku we- 

^ a e g o .
Od.POWlED ż FRANCJI

Francję. Oba wymienione mo­
carstwa stoją na słusznym sta 
nowisku, że nie da się utrzy­
mać pokoju^ jeśli zagwaran­
tuje się bezpieczeństwo na Za­
chodzie, a brak będzie odpo­
wiednich gwarancyj na 
Wschodzie.

Opierając się na powyż 
szych przesłankach w ciągu o- 
statniego tygodnia odezwały 
się w prasie angielskiej głosy, 
domagające się rozszerzenia 
ram zapowiedzianej konferen 
cji przez zaproszenie jeszcze 
ki Bk u innych państw.

Są zresztą i znaki na niebie, 
że pogląd ten podziela rząd an 
gielski. Zasadniczo przeciwne 
tej koncepcji są Niemcy i Wło 
chy. Przed mężami stanu Euro 
py zarysowuje się wdęc bar­
dzo trudny problem.
GWAŁTOWNE ZBROJENIA

Jak to już kilkakrotnie za­
znaczyliśmy, jedyną namacal­
ną rzeczywistością są gwałto­

wne zibrojenia wszystkich 
państw.

Na odbytej ubiegłego tygod 
nia naradzie ministrów Spraw7 
Zagranicznych państw Małej 
Entemty, a więc Rumunii, Jugo 
sławni i Czechosłowacji uzna­
no, jako konieczność w7 
obliczu zbrojeń niemieckich, 
ujednostajnienie własnych 
zbrojeń, ściślejszą współpracę 
sztabów wojskowych.

W tych warunkach pow ita­
ło nowe mocarstwo, gdyż tak 
ścisła współpraca oznacza już 
w7ięcej, niż sojusz, czy blok.

SPRAWY HISZPAŃSKIE
Ocinek hiszpański nie prze­

staje interesować mocarstw 
europejskich. W swoisty spo­
sób daje temu wyraz Rzesza 
Niemiecka, która mimo ofic­
jalnego przystąpienia do pak­
tu o niemieszanie się w spra­
wy hiszpańskie zasila powstań 
ców samolotami oraz in­
struktorami i lotnikami.

Francja, mimo nacisku zwią 
zków zawód owych i komuni­
stów, jakkolwiek na czele rzą 
du stoi socjalista, odmówiła 
pomocy rządowi m adryckie­
mu, pilnie strziegąc zasady nie 
mieszania się.

Rząd madrycki wierzy w 
swoje zwycięstwo, ale w cią­

gu ubiegłego tygodnia . pow­
stańcy zanotowali, szereg suk­
cesów.

Padła twierdza Irun. padł 
San Sebastian oraz na innych 
odcinkach wojska powstańcze 
przełamały linie wojsk rzą­
dowych. W ojna domowa za­
powiada się jednak na długo. 
Zwycięstwa jednego tygodnia 
mogą zostać unicestwione 
przez klęski w następnym. Wy 
padnie poczekać jeszcze dłuż­
szy czas zanim sytuacja na 
froncie hiszpańskim wyjaśni 
się.

K.K.0 m.st. WARSZAWY
FB  o n o a  CENTRALA TRAUGUTTA 51
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P a r a  P i o r r a r a l A i e
Żaden piernik tak się nie róż 

ni od wiatraka, jak się dyrekrą<L>^"^dzią na wielką pa- . . , .  , P,
ae ^ ° js k o w ą , n.a buńczucz-j to^ m.oze ^ozmc od dyrektora.

W ł —
^  Rzeszy 

aQc y r ~ern ó‘w i(

. kanclerza i wodza 
' eI Rzeszy było czwart- 

. cienie premiera 
SjęA Leona Bluma. 

'Ąow,^"Z£l<̂u francuskiego w 
o a  ®.spokojnych, ale moc- 
żftąjj ?sWiadczył, że Francja

L P° ^ ro,n' e tych, 
Wajj y będą do ostatka piraco 
ju. utrzymaniem poko-%oh,ec niem si /ego , że wojna 
si {j i al°kalizować, pokój mu 
Rt&T^^wszechny.

r^ P DO WIELKIEJ GRY 
z - ^ i e lk i e mowy, którym 
lVczn towarzyszą dyploma­
to wi!uRrzetargi, są wstępem

îśszY i roz,s rYwki. W nai;
ko0f J m czasie ma się odbyć 
dbch enci» państw lokameń- 
•'tiemi a Y,ięc Angbi, Francj i, 

V ^ ło ch  i Bel&u- 
C'zê e ęi aa pomyślne zakoń- 
>̂t2Vn tel £a bardzo małe, 

,że konferen- 
lek ^ /ta ła  zwołana na sku 
ty f^kreśler.ia przez Niem 

Rzę- tu lokarneńskiego.
24 Niemiecka nie zdra­

do ^Twiście żadnej ochoty 
w na rzecz ogólne- 

P^czeństwa. Zasadą me 
lej polityki zagranicz-
S r f 8* zawieranie uanów 
''•ań sj ̂ iiyc-h, a unikanie wią 

J&st Z Kilkoma państwami. 
Îezent° Xasa<la  sprzeczna z re 

°'v' aną przez Anglię i

- B ośnia WARSZAWSKA
.  » m  ? IU 1 p ie łń - 8 03 A udycja 

,  rt.jLUtv*SrV Edw arda G rie g a ,
i Chv,',l'a. ln,C.r,J im- F- N o w o w ic jtk ie g o  

, Tra ntm iłja  N a b o ie ń jtw *  
t 'r9r)a, |, 50-lecia Zakładu im.
L.0|'c«rtC**»u l k  Przeglfld lilm ow y. 11.57 
nid^ ł v  ^<"6  ĥ i,nal 12.03 „ C o  kto l u b i " -  

‘ V<',3* re ti..? rlc'e » ,ry P R. i  udziałem  
N y c j . ,ki«g o  , ,  " ? y - Stefana WHa-.a t la - 
« y- l ś k a|a W y«ta w y R adiow ej). 14 30 
n b i a ?  . .W u ż 1' 15 00 Koncert reklam o-

W ystaw y R ad io w ej). 
1. „W ielk a  w yg ra n a " 

. . .  . . y -  J io w e j). 19.25 Dalszy ciąg
nnilK, °>-2a jn u z y k r ’ (z  W ystaw y Radio- 
J ł y y j ^ y .  “> o  c zyta ć?" 20.35 Przegląd 
lo r k u ^ it a m f ;00 Pierwszy koncert m i« - 
a -Ó# > h .jn  “ ov. Transmisja z H o w e go
Skl«o/'*TI«au;i w esołe j lw o w skiej la b " . 

ta 2 ? ia *e Stadionu W ojska Pol-
sBohT  lekkoatletycznych Pol-

—  Belgia. 22.10 W iad om o ici 
w te  Koncert sollst6w. 23.00 M u-

ż e k o ń ^ o g ig  e g d ycyl o  g .

Weźmy na przykład dyrekto 
ra nocnej knajpy i dyrektora 
banku. Obydwaj są dyrektora 
mi. A jednak jest rzeczą nie do 
pomyślenia, żeby do dyrektora 
banku przyleciał pracownik 
tej instytucji i zawołał wskazu 
jąc na jednego ze stałych klien 
iow: t.

— Panie dyrektorze, niech 
pan pozwoli do gościa przy 
ll-ym  stoliku, bo jedzie do tty  
gi-

O nie! Żeby się dostać do dy 
rektora banku, gość czyli inte­
resant musi koniecznie zamel­
dować się przez sekretarkę, a- 
by się dostać do sekretarki, trze 
ba się zameldować przez woź­
nego biura dyrekcji; aby się do 
siać do woźnego biura dyrekcji 
należy prosić o to portiera przy 
głównym wejściu...

Jednym słowem droga jest 
trudna. Mimo to jednam pocze­
kalnie dy rektorów banków są 
w godzinach przyjęć przepeł­
nione.

Pewnego czwartku, o godzi­
nie 2-ej po południu, dyrektor 
„Banku spółek forsistych", 
pan Botnbel, był już znużony 
przyjmowaniem interesantów.

— Któż tam jeszcze? — za­
pytał sekretarkę.

Jasnowłosa panna sekretar­
ka zajrzała do notatnika.

— Jeszcze tylko trzy osoby, 
panie dyrektorze. Inżynier 
Przylazło w sprawie pożyczki 
hipotecznej, dyrektor Depecz- 
ka z Pragi Czeskiej i... (tu se­
kretarka zająknęła się) i... pan 
Piorunkiewicz.

— Piorunkiewicz? — mruk­
nął dyrektor. — Nie znam... Pe 
wno jakiś petent w sprawie po 
sady. Proszę powiedzieć, że po 
sad nie ma!

— Kiedy on powiada, że nie 
w sprawie posady...

— Tylko w jakiej?
— W sprńwie zdrowia pana 

dyrerektora.
Dyrektor Bombel wybału­

szył oczy i zaniemówił ze zdzi 
wienia. Ale rychło ciekawość 
zwyciężyła zdziwienie.

— W sprawie zdrowia?! — 
powtórzył. — Niech no ten Pio 
runkiew icz w ejdzie.

Po chwili do gabinetu wszedł 
młodzieniec o nader skromnym 
wyglądzie. Ukłonił się grzecz­
nie.

— Czem panu mogę służyć?
— spytał dyrektor.

Mtody mężczyzna wzruszył 
ramionami.

— Służyć? Ależ niczym. 
Chciałem się tylko dowiedzieć, 
jak zdrowie pana dyrektora? 
Słyszałem, że pan był przezię­
biony, że pan miał katar i to 
mnie bardzo zaniepokoiło...

— Ależ ja pana wcale nie 
znam! — zdumiał się dyrektor.
— Co pana obchodzi moje zdro 
wie?

Pan Piorunkiewicz uśmiech­
nął się łagodnie.

— Panie dyrektorze, czy dc 
tego potrzebna jest znajomość, 
żeby się troszczyć o czyjeś zdro 
wie?... Już taki jestem. Nie 
znam pana, niczego nie chcę od 
pana i chcę tylko wiedzieć, jak 
się pan czuje... Czy katar już 
przeszedł?...

— Owszem! — mruknął dy­
rektor. — Przeszedł.

— To świetnie, to świetnie!... 
To już wszystko... Moje uszano 
wanie!

Ukłonił się i ruszył do drzwi. 
Dyrektor zatrzymał go w poło 
wie drogi.

—• Panie Piorunkiewicz, co 
to za komedie?... Czego pan 
właściwie chce?

Piorunkiewicz zmarszczył 
czoło, podniósł głowę do góry 
i rzekł dumnie:

— Przecież mówiłem, że n i­
czego od pana nie chcę. Pan na 
pewno sądził, że przyszedłem 
prosić pana o posadę, lub wy 
łudzić parę złotych? Nie, pa­
nie! Pan jest w błędzie! Jestem 
tylko człowiekiem, którego 
martwi choroba drugiego czło 
wieka. Teraz kiedy wiem, że 
pan jest zdrów, odchodzę spo­
kojny. Żegnam!

— Stój pan! — ryknął dy­
rektor. — Nie jestem taki głu 
pi, żeby uwierzyć w pańskie 
brednie! Mnie nikt nie nabie­
rze! Pan pewnie chciał w ten 
sposób zyskać moją sympatię 
i protekcję? O nie panie! To 
się panu nie uda.

Piorunkiewicz uśmiechnął 
się pogardlwiie.

r—. Zaraz pana przekonam,

że niczego od pana nie chcę i 
że gwiżdżę sobie na pana. Gdy 
bym czegoś chciał byłbym 
grzeczny...

Nagle Piorunkiewicz przy­
sunął się do dyrektora Bom- 
bla.

— Chcesz w mbrdę byku?!
— Co to znaczy?! — obu­

rzył się dyrektor.
— To znaczy, ż,e obrażam pa 

i-a, bo mi na panu nie zależy. 
Może jeszcze mało? Mogę do­
dać: mam cię gdzieś brzucha­
ta małpo! Gwiżdżę sobie na 
pana, ale poza tym życzę panu 
zdrowia. Jest pan stary osioł, 
ale będę zrozpaczony, jeżeli 
pan zapadnie na zdrowiu.

Skinął głową i wyszedł.
Tym razem osłupienie dy­

rektora Bonibla trwało długo.
Czy to możliwe, żeby ten 

młody człowiek przyszedł tyl­
ko po to, żeby się spytać o 
zdrowie? Nie, to niemożliwe! 
W tym musi być jakiś kant.

D yrektora Bombla pożerała 
ciekawość. .Wezwał sekretar­
kę.

— Panno Stefciu! Proszę u- 
stalić gdzie mieszka pan Pio- 
runkiewiicz i czym się zajmu­
je.

* * *
Nazajutrz sekretarka wrę­

czyła dyrektorowi dokładne 
informacje.

— Piorunkiewicz mieszka 
na Hożej, jest bezrobotnym 
buchalterem .

— Aha! — ucieszył się dy­
rektor. — Więc się nie myli­
łem, że szukał posady. To był 
trik, ale mnie na ten trik  nie 
nabierze. Posady nie dostanie! 
Panno Stefciu! Niech gó pani 
-.awezwie.

godzinie do
zdvszanv

gabinetu
Piorunkie-

Po 
wpadł 
wicz.

— Pan mnie wzywał? — spy 
ta? niespokojnie. — Pan się 
znów źle czuje?! Temperatu­
ra podwyższona?

Dyrektor Bombel zgrzytnął 
zębami.

— Nie, panie! Temperatura 
normalna!

— Więc po co, do jasnej cho 
lery, pan mnie wzywał?! — 
wybuchnął młodzieniec, — Je­

szcze dotychczas serce mi walS 
ze zdenerwowania. To jesfj 
świństwo tak niepokoić łudzili 
Żegnam pana. ;

Dyrektor przytrzymał go. ■
— Chwileczkę! Pan szuka' 

posady, tak?
— Nie! Nie szukam! Już pą, 

nu wczoraj mówiłem.
— Przecież pan jest bezro­

botny.
— Cóż z tego? Bardzo się do 

brze czuję w tej roli... Do wi-‘ 
dzenia.

— Zaraz, (zarazy ml odzień-' 
cze — zastąpił mu drogę dy-ł 
rektor. — Potrzebny mi jest' 
buchalter, czy pan by nie ze-‘ 
chciał..

— Nie!!
— A jednak... posada świełi 

na. 500 złotych miesięcznie.i 
Spiszę z panem kontrakt na 2 
lata. już jest nawet przygóto-j 
wany, podpisany przeze 
mnie... Tylko jeszcze pan, 
podpisze... :!

D yrektor podsunął mu kon. 
trakt pod sam nos. i

— Ha, trudno! — westchnął! 
Piorunkiewicz. — Ma się pan 
denerwować i przeze mnie traf' 
cić zdrowie?.. Nie, nie mogę, 
do tego dopuścić.

Wziął pióro i, z rezygnacja) 
podpisał.

— Aha! — zatarł ręce dy­
rektor. — A jednak nie m y­
liłem się! Mnie nikt nie na­
bierze! Miałem rację, że pa­
nu szło tylko o posadę, a nie 
o moje zdrowie.

Piorunkiewicz schował kon 
trakt do kieszeni i uśmiech­
nął się,

— Wiadoma rzecz, że o po­
sadę — powiedział spokojnie.

— Więc po co pan się py­
tał wciąż o moje zdrowie?

— A o co miałem pytać?, 
Która godzina? Żebym się 
pytał o co innego, toby pan 
nie chciał ze mną gadać.

Podróżuj  t y i k o  
samo totem!
HUMOR.

W SĄDZIE.
— Czy oskarżony miał stałe 

miejsce zamieszkania?
— A jakże, nawet okna bvły 

zakratowane, .
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r l o b f o l a , p r d ą n ic
Tragiczne dzieje dwóch sióstr, 
kochających jednego mężczyznę

H«abia 'Wiśniewski owdowiał i ożenił się powtórnie 
Z  pierwszego małżeństwa pozostała mu córka Ina, zdradza­
jąca od dziecka wybitne zdolności malarskie. Była stale 
prześladowana przez swoją macochę, która dręczyła ją  na 
każdym kroku. Mimo to Ina ha rdzo pokochała swoją przy­
rodnią siostrzyczkę Danusię, zrodzoną z drugiego małżeństwa 
jej ojca. Wreszcie postanowiła uciec.

D la niepoznaki zmieniła imię i nazwisko. Przybrała 
im ię matki Iza oraz nazwisko Sarska.

Zakochał się w  niej Zdzisław hrabia Prawdzie.
Po dwócli latach miłości, spędzonych w podróżach, 

wrócili do Warszawy. Iza stała się strasznie zazdrosna 
<♦ Zdzisława, ezem zrażała go sobie coraz bardziej, aż 
wreszcie zerwali ze sobą.

Zdzisław poznał natomiast 16-Ietnia Danusię, jej siostrę, 
.■wychowankę panny Lerskiej i zakochał się w  niej z wzajem­
nością, oświadczył stę Danusi i został przyjęty. Był to triclki 
cios dła Izy. P<*tamowśła do tego nie dopuścić.

Ułatwił je j to przypadek. Pewien aferzysta^ Robicki 
prryw łaszczył sobie papiery osobiste ojca Izy, która z te­
go skorzystała, uznała go za ojca, pod warunkiem, że za­
broni Danusi w yjść za Zdzisława- Tak się też stało. Rze­
komy W iśniewski kazał Danusi w yjść za niejakiego Flor- 
kowskiego. Lerska doradziła Danusi wspólną ucieczkę.

Wiśniewski adofcd temu zapobiec. Wynikiem był poje­
dynek Zdzkłowa z Florkowskisu, któremu sekundował *Wiś- 
iticwtla.

Los przeznaczył .Wiśniewskiego na komenderu­
jącego.

— Czy panowie gotowi? — zapytał przeciw­
ników.

— Tak jest — odrzekli obaj.
Trzymali obaj pistolety, opuszczone pionowo 

ku ziemi...
— Pal! — zakomenderował Wiśniewski, dodając 

wnet potem zwolna — raz, dwa, trzy!
Jednocześnie rozległy się dwa strzały i jeden jęk 

bólu.
Zdzisław- hrabia Prawdzie upuścił pistolet... 

Prawa ręka zwisała mu bezwładnie, strzaskana ku­
lą przeciwnika.

Lekarz i sekundanci podbiegli ku niemu.
Ze zdumiewającą zręcznością - lekarz, ściągnął 

Zdzisławowi marynarkę i rozdarł rękaw koszuli, 
już całej przesiąkniętej krwią. •>

Zbadał ranę i rzekł:
— Kość strzaskana, ale stawy nieuszkodzone.. 

Nic tak poważnego, jak możnaby przypuszczać.
Po czym wyjął z kieszeni szarpie i gazę, doko- 

nywając pierwszego opatrunku.
Ale Zdzisław tego już nie słyszał... I nie wi­

dział, jak jego przeciwnicy skłonili się i oddalili..-
Zemdlał...

Wynik pojedynku serdecznie uradował Flor- 
kowskiego i W? śniewskiego.

Gdyby bovTiem rana Prawdzica była jak  naj­
lżejsza, to jednak trzeba było liczyć, że leczenie po­
trwa najmniej ze dwa — trzy tvgodire. Byli zaś 
przekonani, że przez ten czas uda im się przełamać 
opór Danusi i ^oprowadzić do ślubu.

Trzeba jednak było najstaranniej ukryć przed 
Danusią fakt pojedynku i jego przebieg.

Natomiast Izie postanowił Wiśniewski wszystko 
powiedzieć.

Florkowski także nie miał nic przeciw temu.
To też Wiśniewski tylko odwiózł Piórkowskie­

go do domu. po czym niezwłocznie udał się na wńeś.
Miał, zresztą Izie jeszcze coś ważnego do po­

wiedzenia.
Musiał jej zdać sprawę z wykonanie rzekomego 

zlecenia, jakie mu dała i którego się podia! Dała 
mu przecież dwadzieścia tysięcy dla zapewnienia 
jej ojcu jeżeli nie szczęśliwej, to przynajmniej spo­
kojnej starości.

Wiemy, jak Wiśniewski wywiązał f ię z tej misy. 
Zamiast spełnić swe przyrzeczenie, wyrost przeciw­
nie, strącił nieszczęsnego starca w odmęty zbrodni. 
Nie odstępował go ani na krok, póki nie przekonał 
się, że ofiara srogiego losu nie pogrążyła się bez ra­
bunku w bagno świata przestępczego.

Z owych dwudziestu tysięcy nie było już nawet 
śladu. Rozeszły się wśród dostawców Irk ' Po­
szły ua szmatki, faiałaszki i inne „pawie piórka*', 
w które stroją się kobiety na pokusę rodu mę­
skiego.

Trzeba teraz było w-ymyśleć historyjkę, która 
upewniłaby Izę raz na zawsze co do losu jej ojca, 
uspokoiłaby lub chociażby zmniejszyła odczuwane 
przez nią wyrzuty sumienia na myśl c swej zbro­
dni wobec rodzonego ojca.

Gdy tylko przybył na wieś, udał się do pra- 
cowmi Izy, gdzie wiedział, że ją  zastanie.

Rzeczywiście prącowała y  ppcie -czoła nad 
ogromnym płótnom, zamów kraym przez pewnego 
bogacza amerykańskiego i usiłowała yr gorączce 
szaleńczej- pracy aż do całkowitego wyczerpania 
znaleźć zapomnienie, ugaszenie żaru namiętności, 
jakim płonęła, odpędzenie ponurych myśli, świdru­
jących jej mózg.

— Ach, to pan? — rzekła widząc wcńoozącego 
Wiśniewskiego i zapytała odrazu — i cóż pan zro­
bił z moim ojcem?

Niegodziwiec odrzekł bez chwili wahania:
— Umieściłem go w Zehlendorf w okolicach Ber­

lina. Zamieszkał tam przy rodzinie w ślicznym 
domku podmiejskim Tamże będzie się stołował.

— A pieniądze?

— Umieściłem w banku, jako rente dożywotn # 
Dają za to wysoki procent. Suma roczna
centu tylko w dwóch trzecich pójdzie na pokry ^  
utrzymania, reszta zostanie mu więc na ii*ne 
datki. Oto dowód, że pieniądze wpłacono do

I najspokojniej wyjął z portfelu kwit banko^ ’
pokazując go Izie. _ , -*a

Nawet nie spojrzała na niego. Dużo strać • 
Przekonałaby się bowiem, do jak iej doskonało 
posunął Robicki swój kunszt fałszerski, który 153 
w swoim czasie otworzył drogę do świata przesW 
czego. , •« -

— Warto spojrzeć przynajmniej na podp1? . 
rzekł — jest podwójny: Hieronim hrabia T.
ski i Hieronim Miller.

— Więc przyznał się panu. kim jest?
—- Musiał, bo inaczej z jakiej rac ji miałby Pr*L 

jąć pieniądze
— jak  do tego doszło? _ .
— Bardzo poprostu — odrzekł, najspokojniej 

wając z powrotem do portfelu kwit — o ile P* 
wie, umiem doskonale się charakteryzować.

— Wiem — mruknęła ozięble Iza.
— Otóż w obawie, aby pan Miller nie poZ®~j 

we mnie swrcgo nieznajomego dobroczyńcy ze y>’ 
zmieniłem nie do poznania mój wygląd, kładąc P*! 
rukę i złote okulary, po czym przedstawiłem ** 
się, jako adwokat kielecki, następca jego 
adwokata. Powiedziałem, że otrzymałem list 
sany przezeń z Australii do córki. Zapytał, c<* ■ 
stało z drugim listem, który pisał niedawno, a * , 
ry  wrócił z dopiskiem „adresat nieznany**- 
rzekłem, że istotnie tamten adwokat już jesi 
znany, bo zlikwidował swoją kancelarię, Prze.^ L  
jąc mnie wszystkie swoje sprawy.
też, że wskutek tarapatów sądowych, w ja^ jj 
znalazł się mój rzekomy poprzednik, list z AusbjjrT 
gdzieś się zawieruszył. „Słowem, córka moja 
eiwie tego listu nawet nie otrzymała? Ach, łc 
skonale!**, zawołał uradowany. „Nie otrzyma* . 
odrzekłem: „pouiewmż, niestety, córka pańska rr  
nie żyje...“.

— Ach, tak — wtrąciła łza z gorzkim uSl®1 
chem — raczył mnie pan uśmiercić...? jj.

— Musiałem — odparł z całkowicie zimną 
Wiśniewski — i muszę, zresztą pani powie**23 _ 
że nie był ią wiadomością tak bardzo wstrząs**1̂  
jakby się zdawać mogło. Co prawda, w jego
ku ludzie się robią egoistami, to prawda. Ilap 
mnie jeszcze: „A moja druga córka? Wie PaDjJ 
o niej?*'. Odrzekłem: „Niestety, nie ma jm t Fj 
nikogo na świeeie. Hrabianka Danuta także 
ła, a jej opiekunka, złamana tyloma nieszczęść**8  ̂
wnet za nią podążyła ćta grobu** _

- -  Biedny starzec — westchnęła Iza, m yśl#8 
bie, jak  bardzo musiały jej ojca ąaboleć^te trale 
ne wieści.

— Tak — raczył się zgodzić fałszywy- Wiśo1̂  
ski — widziałem, że cierpiał okrutnie, słysząc,i> 
słowa, ale — proszę mi wybaczyć moją szczero^*, 
nie tylłco te troski tak bardzo go zgnębiły. NaJ j!  
szy dowód, że gdy tylko otarł łezkę, odrazu wsffS 
ze mną rozmowy na tematy pieniężne.
mu opowiadać szczegółowo, że po Danusi tńe 
zostało ani grosza, Lerska zapisała cały sw ó j  
jątek na cele dobroczynne, a co do pani... to... 1°“* 
zawahał się Wiśniewski. -

(Dalszy ciąg jn iw ^
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Pod palacym słońcem Afryki
Ze wspomnień b. sierżanta 

Legii Cudzoziemskiej w  Maroku

Tajemnice haremów w Afryce
Sierżant Białoskórski w pamiętni­

kach swych 7. pobytu w Legii Cu­
dzoziemskiej opisuje dzieje hare­
m ów arabskich.

Między innymi opisuje handel ko­
bietami.

Arab kupuje niewolnicę na targu, 
«tie widząc jej twarzy. Dopiero za 
miastem zrywa zasłonę z jej twa-

XXIX.
Marny jej los. gdy stwierdzi, 

że niewolnica t.c  jest młoda, 
lub gdy nie przypada mu do 
gustu. Sięga wówczas za bicz 
i zaczyna ją nim okładać, wy­
ładowując w ten sposób swój 
gniew, jakim zawrzał do jej 
byłego pana.

Wreszcie gdy uspokoi się, 
każe jej zasłonić twarz i pro­
wadzi po raz dragi na targ. 
Teraz on szuka kupującego, 
któremu chce odsprzedać nie­
wolnicę. I taka stara Arabka 
anoże w ciągu dnia kilkanaście 
i-azy przechodzić z rąk do rąk, 
a  za każdym razem dostaje no 
\vą porcję razów, po których 
znów wystawia sieJa. na sprze 
ch i,

Jeśli niewolnica spodoba się 
nabywcy, nie prowadzi jej już 
na targ, tylko na miejscu pró­
buje jej zalet i każe się pieś­
cić.

Na targu widzi się również 
Arabów grających karty. 
Nie grają jednak na pieniądze, 
stawką są kobiety. Po -kończn 
nej grze przegrany przekazuje 
wygranemu żonę, matkę, cór­
kę, lub siostrę, zależnie od te­
go jaką z kobiet wybrał ten 
ostatni.

Cały targ jak i ta  szczególna 
gra w karty, są trzymane w 
ścisłej tajemnicy, by nikt obcy 
o tern się nie dowiedział, a prze 
de wszystkiem władze francu 
skie, które surowo ukarałyby 
Arabów, kupczących kobieta­
mi. Arabowie sprytnie potrafią 
ukryć ten ohydny proceder 
Przed każdą Arabką wystaw io 
ną na sprzedaż stoi koszyk 
owocami, korzonkami, lub zio- 
lam Ta „dekoracja*1 jest pize

1 znaczona dla żandarmerii fran 
CUflŁw** g d y b y , ta . p r z y p a d

kiem zjawiła się na targu. Bę­
dzie przypuszczać, że kobiety 
przybyły na jarmark, by
sprzedać zawartość swych ko 
szyków*.

Arabowie nie mylą się w 
swych obliczeniach. Rzeczywi 
śeie, ilekroć żandarmeria zja- 
wdała się na targu, zaraz odjeż 
dżala z powrotem. Nie znaido 
wała bowiem nic podejrzane­
go. Naw et na myśl j--j nie przy 
cnodziło. że te wszystkie
.sprzedawczynie** same są to­
warem.

Może i nam, żołnierzom Le­
gii C'ud zez1 emski e j , nie udało 
liy się nigdy przeniknąć tej ta 
jemnicy. gdyby pośród nas na­
było kilku Arabów. Ci znali 
obyczaje swoich rodaków’, opo 
wiadali nam o tycli szczegól­
nych targach i prowadzili nas 
na nie. Żaden turysia tego 
wszystkiego nie ujrzy. Nigdy 
nie uda rię w niedostępne góry 
Atlasu, gdzie na każdym kro­
ku czai się na niego niebezpie­
czeństwo. Zadowoli się tylko 
oglądaniem miast Maroka, 
gdzie nie zobaczy nic szczegół 
nego. Tylko my, legioniści, po­
wtarzam, poznajemy Afrykę i 
jej tajemnice do gruntu.

la k i targ kobietami Cnva 
trzy dni. -u końcu wszyscy się 
rozchodzą. Jedni wracają do 
swTych wsi z nowonabytyM ko 
bietami, drudzy z przedmiota­
mi wynuonkuiYjnż za niewolni

ce, a znów inni z niesprzede- 
nym „towarem**.

Na targu roi się od Arabów. 
Skad oni się tu  biorą w tak 
wielkiej ilości, przecież jedna 
wieś jest odległa od drugiej o 
wiele dziesiątków’ kilometrów ? 
Pi/estrzeń dla nich lie odgry­
wa roli. Przez parę dni iaą na 
ten targ, przedzierając się 
przez góry. Mężczyznom to nie 
daje się specjalnie we źnaki. 
Jadą na osłach, popijają wo­
dę, gdy są spragnieni i odpo­
wiednio się odżywiają. Nato­
miast godne pożałowania są 
ith  niewolnice. Wymęczone, 
głodne, o popękanych z pra­
gnienia wargach, ledwo powłó 
cząc nogami dowieką się 
wreszcie na miejsce targu. Ara 
Lawie po drodze wcale o nie 
nie dbf ją. Szkoda poprostu za 
chodu, przecież i taŁ prowa­
dź re na sprzedaż. Po cóż 
w :v jeszcze łożyć na ich u- 
trzy manie.

W zasadzie każdy Arab, 
choć nie może obejść się bez 
kobiety, nienawidzi je, uważa 
jąc je za twói szatana i staw ia 
je niżej <xi siebie. Służy mu 
ona do wszystkiego. Jest do 
tańca i różańca, jak to się u 
nas mówi. Bogatszy Arab, któ 
ry ma kilka żon, przez cały 
dzień jiic nie robi, natomiast 
jego Itobiety pracują w p o u : 
czoła.

Dzień takiego Araba, 
dającego ziemię lub plaBt ;gj 
pomarańczy, wygląda 
więcej w ten sposób: 
snym rankiem, gdy ** 
wschodzi, wychodzi si§ 
dłić. W tym czasie niewo***  ̂
przygotowują się do 
w pole. Tylko jedpa, k tó r t■_ 
przedniego w ieczora vr^ ^ '  
czyi, zostaje w domu, by ̂  
ścić swego pana i władcę- ^  
Arab po modlitw-ie wraca ^  
chaty7, bierze się do aU*0* ^  
Nasyciwszy pożądanie, 
nia ją  w pole do pracy.

Po godzinie Arab 
odczuwać głód. Wyciąg® jjfjjj 
wą trąbkę i w* ten s p o só b  > 
znak. Po kilku chwilach ■,, 
wia się już na progu 
zziajana kobieta i n a ty 1!*51̂ , 
bierze się do przygotowuj 
śniadania. Podczas gdy 
smacznie zajada różne 
sy, niewolnica wypije cos <|, 
coś i zie kawałek owczejN v  
ra  z kilkoma plackami, Pr,2 p  
minającym: makuchy, *2$
się u nas daje krowom, 
nie szykuje w pośpiech** 
danie dla swych tow arZ ?^ 
miedoli. Musi to zrobić
szybko, zanim kochliwy 
źonek nasyci głód. Bo ^  
ko odsunie od siebie ta l^ t-# ' 
la ją  do siebie i znów za®3' 
j ą  sie amory.

D a ls z y  ca ą g
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. M zleila*.! z an' po w od u. 
lp,n8B® w  ■ Nie ie,t błędem  kochać 
7. *4- r  ot warunkach. Jest Pani ko­
nie, możePawi,8,8 trzeoa0*̂  Cia<" -zczę4cie mqżczyź-
J.PPzBnle*' k' 6re Peni pyta , maję inne
ilJTiy  Pani przypuszcza i nie po -

« ałeiti S L  " 'JP o k o ić . Pseudonimu Pani 
,  !««a »,'!]’ razem nie po da w ać. 
fSUzle i D„ .  Znajom y ze snu lubi Panią. 
2 . z koleżanką. Będzie Pa-

i 4'ł o pa8^  zajścia ulicznego. Blondyn

]8yk*Zuje*nV ? ‘ł I * P- M . Pismo Pani nie 
w 8 r*lrterti ‘ jlfPYch pow ażniejszych w ad 
SWatek i , e 9o o nich nie pisałem.
. .P o t  ę ' l8SDodziewany czeka Panią. 
strz*n.x mowy będzie. Proszę się w y -

szustwa łub kradzieży. Uciecha

się na Pani poznać. Prze-

snćw vf^ ,u’8 ,“  pi3T, **• twe przepuwieanie ziści
«.n0Wlci» *a- w  którą nie w ierzyłam  

s» kł*«Pm o Zamężpó jściu".
^rrsnla, ni tą dro gą  serdeczno po w in - 

.  B N»*-n. ._

Proces potrójnego mordercy
fWtdmo SMubSenścy s ą d o w e j

isze: „D ro gi Tłum aczu
w e przepo w iedn ie  ziści

J®*1 slą hJ P- Odpowiedź poniższa od- 
t?lłn» Mf* z dn. 11 i 1J września,
ni *• *nu r w rnaterialnych, jak wyni- 

®Ochort„ na Z7.VłII, oznacza zwiększo- 
J2?°*a h j '  Zwiedzi Pana mila osoba. JłZhp p,Ł łJ z’e ze slarozakonnym. Ktoś 

sekret. Otrzyma Pan nie- 
ta * blrrwr°p0zyĉ - Za kaftk* na wy* lu£° c?ł8*ui$j.r-w * *. -  uzięKuję.

ia L i^ S n ia "  M - >s‘ O dp ow iem  Pani 
'“■jo* ■ ale proszę mi nadesłać opis

*•**• bot, pioczanlo, 
bPorrmlonio nóg. zmiękcza 
Odciski, kłóra po łe] kqpioli 

*■ Id s ię  u iun q b now ol 
• 'Z r c ł- c ie m . I ' t a p i i  
** łe łp  opokowpnlu.

W  leoie pod Błoniem znale­
ziono przed paru miesiącami 
trupy małżonków Władysława 
i Anny Wieczorków, straszli­
wie zmasakrowane.

Pozostawione ślady wskazy­
wały, że oboje padli ofiarą 
skrytobójczego mordu: praw­
dopodobni.’ sprawca, zaczaiw­
szy się w lesie, strzelił do oboj 
ga w tył głowy, a kiedy Wie- 
czorkowie ranni obsunęli się z 
wozu, zabójca dobił oboje ude 
rżeniami siekiery.

Wsznzęte przez policję po­
wiatową dochodzenie tafe usta­
liło na razie osoby mordercy.

Straszliwa tragedia
Tegoż wieczora w Błoniu ro­

zegrała się straszliwa tragedia. 
Oto znany w całej okolicy kłu 
sownik i awanturnik Stefan Fe 
dorowicz przyszedł do swej 
przyjaciółki ] uli inny  Stusiń- 
skiej, którą podejrzewał o u- 
trzymywanie intymnych sto­
sunków z pewnym robotni­
kiem.

Fedorowicz ,,uż na wstępie 
począł czynić kochance wy­
mówki. W pewnym momencie 
zażadał od aiej, by poszła z 
nim za stodołę.

Stusińsika, k tóra śmiertelnie 
bała się swego przyjaciela, bez 
oporu wyp< łnifa żadanie.

Czy będzie 
czekała?

Tu Fedorov icz, wyjąwszy re 
wolwer, oświadczył zdumionej 
kobiecie:

— Dziś ,-abitem Wieczor­
ków... Pójdę do kryminału... 
Czy będziesz na mnie czekała?

Stusińska z  przerażenia nie 
mogła wydobyć z siebie głosu.

Fedorowicz przyjął milcze­
nie za odmowę i, mając w ten 
sposób dowód niewierności ko­
chanki, nagłym ruchem skicro 
wał lufę rewolweru w skroń 
młodej kobiety.

Padł strzał. Stusińska m art­
wa runęła na ziemię.

Żniwo śmierci
| Tera z morderca postanowił 
zemścić się na domniemanym 
rywalu. Z dobytym rewolwe­
rem wkroczył do jego zagrody.

j n o i e j  w o l f o n r f z l e . . .

S m a l f o s z
$  dzień pomszedni. 

siedli v*ii bracia Łapińscy 
kifĄ iaroce m Ogrodzie Sas 
8n~- roymizeroroanego je

żViie2Ti,nłt,£^}uJ°my przyjrzał się im

cii u ^ aie się> że m jednem fa  
O j irny? — zapytał

Prom ie, panoroie — cia- 
[ czekając na odpo-
li. jdAtT byli czasy, ale wysz-

sią’ iadio siq"’**« obiad barszcz z usz- 
& Jfca talerz aleganckie-
gyĘjPuśniaku, potem kotlet 

j ^ Zoroy, smaczny, miętki... 
'tin* *f8° kartofle gorące, slo- 

fifrraszorie... 
cijt lip iń scy  poczęli mier

^^niespokojnie.
,-ię Nazajutrz żonka stawia 
'Cc/# rosół z  makaronem,

ie z kaszką Oczka na 
Pąęhfi , pływali. Koperkiem

D oT ło‘- 
fOteu f&o sztuka mięsa rosolo 

fi~‘ *&pusta kwaszona...
ie gorliwie łykali 

'rreszcie nie wytrzymał

teden i rzekł, chcąc zmienić te 
mat rozmowy:

— Klawe słońce dzisiaj!
— Pogoda niczego — potwier 

dzil nieznajomy — ale cóż? 
Tylko apetyk człowiekowi ro­
bi. Zaraz sobie pan wyobra­
żasz czy to pnlędwiczkę duszo 
ną, czy też nóżki cielęce z kłus 
kamy, albo flaki... Co to za mu 
zykę słychać? Orkiestra jaka 
idzie?

— lilie, panie — jęknęli bra­
cia — to nasze kiszki tak mar 
szc grają. Daj już pan spokój 
z tern żarciem...

— Jakże dać spokój, o wiele 
głodnemu chleb na myśli?

1 żeby tylko chleb. Ale tu i 
zsiadłe mleko z  kartoflami na 
myśl przychodzi, jaja na mięt- 
ko, kiełbasy zwyczajnej dzie­
sięć deka...

Jajecznice z boczkiem mą- 
dzonem .. K‘elbasa z kapuś...

— Bić go! — ryknęli bracia 
Łapińscy i zaczęli okładać sma 
kosza z całych sil.

Sąd grodzki skazał ich za to

Ina dwa dni aresztu z zamiesze­
niem.,

Na szczęście znajomy Stusiń- 
skięj w lot zorjentował się co 
do niebezpieczeństv a i przez 
okno wyskoczył do lasu. Posła 
ne za nim kule nie dosięgły ee 
lu.

Teraz Fedorowicz sam ukrył 
się w lasach. Straszne żniwo 
śmierci podwoiło wysiłki poi i 
cji. Pizede wszystkim ustalo­
no, że Fedorowicz zabśt mai żon 
ków Wieczorków z krwawej 
zemsty.

Otóż Wieczorek brał udział 
w bójce, w której zginąi brat 
Fedorowicza, i nawet został 
skazany przez sąd na póitora 
roku więzienia.

Fedorowicz poprzysiągł, że 
Wieczorek zginie z jego ręki. 
Tak się też stało. Wkrótce po 
opuszczeniu przez Wieczorka 
więzienia E'edorowiez zaczaił 
się nań w Icsie i dokonał ohyd­
nego mordu.

Stefan Fedorow icz, pot-ójny

Otwarcie lll-go 
oddziału

K.K.O. m. st. Warszawy
Zabiegi mieszkańców poludnio- 

wycli dzielnic Stolicy o otwarcie 
Oddziału Komunalnej Kasy Oszczęd 
ności m. st. Warszawy w Mokoto- 
w.e zostaną w najbliższych dniach 
uwieńczone pomyślnym wynikiem.

Jak się bowiem dowiadujemy z 
dniem 21 września ł 9>a r. nastąpi 
uruchomienie Iii-go Oddziału K.K.O. 
miasta st. Warszawy przy ul. Ba­
gatela 14, róg placu unii l  ubel­
skiej.

morderca, stanie wkrótce przed 
Warszawskim Sądem Okręgo­
wym na sesji wyjazdowej w 
Grodzisku Mazowieckim.

Grozi mu kara śmierci.
Proces ten wzbudził wśród 

ludności całego powiatu ol­
brzymie zainteresowanie. Cha­
rakterystyczne jest, że miesz­

kańcy wsi, tv której Fedoro­
wicz nnał swe gospodarstwo,- 
zwrócili się ostatnio z petycją 
do starostwa, prosząc, by Tcóo 
rowicz, jeśli nie zginie na szu­
bienicy, został wysiedlony 
przez wladzt administracyjne 
z powiatu, gdyż jest postra­
chem dla całej ludności.

Sedzie statek z trumnami
po ciała ofiar katastrofy „Pourquoi pas*

PARYŻ, (PAT). — W ponie­
działek wyrusza z Cherbour- 
ga transportowiec „Aude“, 
który z rozkazu Min. Mary­
narki udaje się pod do­
wództwem kpt. Mftrtinier na

poszukiwani’ ofiar katastro­
fy statki* „Pourąuoi pas“.

Statek zabiera ze sobą trum 
ny dla zwłok ofiar katastro­
fy i oczekiwany jest w Reyk- 
-awiku za 8 dni.

Niemcy mana o Kamerunie
Działają ju t tam wielkie przedsiębiorstwa

Propaganda za zwrotem ko 
łom . juz się w  Niemczech 
rozpoczęła. Specjalna uwa­
ga poświęcona jest Kameruno 
wi., dawnej kolonii niemiec­
kiej w Afryce.

Okazało się obecnie, że na 
terenie h amerunu działają od 
szeregu lat wielkie przedsię­
biorstwa niemieckie, które po 
siadają tam własne rozległe 
plantacje bananów, kauczu­
ku, kakao i innych artykułów 
kolonialnych.

Na plantacjach niemieckich 
w Kamerunie i innych daw­
nych koloniach afrykańskich 
Niemiec zatrudnionych jest

i tylko 100 Europejczyków, 
wyłącznie Niemców.

Przedsiębiorstwa utrzym u­
ją  lekarzy Niemców na obsza­
rze plantacji. W r. 1935 przy 
w icziono z dawnych kolonii 
afrykańskich do Niemiec to­
warów za 18,8 milionów ma­
rek.

GRUŹLICĘ PŁUC, choroby 
wieku dziecięcego: zolży i
krzywicę, osłabienie nerwo­
we, nieżyty oskrzeU, niedo­

krwistości 
leczy skutecznie A T lU A ^ I f
Lzńrowioko I I I W I I U I

przeszło 8 tysięcy murzynów liczne sanatorja prywatne.

Sprawa kasztów kolejowych
którzy rozpowszechniali fałszywe W-złotówki

Przedmiotem rozpraw war­
szawskiego Sądu Apelacyjne­
go jest giośna sprawa kasjerów 
Kolejowych na Dworcu Głów­
nym, którzy masowo kolporto 
wali fałszywe monety 10-złotc 
we, wydając nimi resztę po­
dróżnym.

WSZYSTKIM CZYTELNIKOM 
NASZEGO PISMA!

Bezpłatni* bez żadne) d o płaty! 
le że li Ci brak en ergji, równo­
w a g i, jeżeli c ie rp i, n o .a in ie . 
po zw ó l mi bezinteresownie okre­
ślić Tw ó j charakter, zdolności, 
przeznaczeni*, w yszczególnić naj­
ważniejsza takty Tw e g o  życia.
Określić kim jes.eli, kim b yć  m ożesz. Pora­
dzić  jak żyć i postępow ać, b y  zwyciąsko 
przeciw staw ić s,ą losowi- Wskazać szczę­
śliw y numer Tw ego losu Loterjl Państwowej 
i g d zie  takow y można nabyć. Woż pod 
uw agą, że jesium  człow iekiem  nauki, dłu­
goletnim  redaktorem poczytnego pisma 
„Ś w it"  (W iedza Tajem na), autorem wielu 
□ i sc naukowych- Ńa seansach osobistych 
stynne m edjum  tv ig n y  w  transie po a  w p ły ­
wem  sugestji o d gad uje  imiona, nazwiska, 
daje o d p o w ie d zi na wszystkie szczerze po - 

I m yślane pytania. PrĄrjącia osobiste cały 
dzień. W erizawL, R o d a k .j' Siyller-Sikolnik, 

’ tu liń sk leg o  9. le że li c h c e -- —  załącz na 
koszty pocztow o-kancelaryjne 50 groszy 
(znaczkami pocztow sm l).

Bez żadne* dopłaty 
Ogłoszenie niniejsze załączyć.

Afera ta trwała czas dłuż­
szy, gdyż podróżni, zazwyczaj 
nie sprawdzali otrzymanych na 
Dworcu pieniędzy i kiedy spo 
strzegaii, już w pociągu, że 
mają fałszywe pieniądze na­
wet przypuścić nie mogli, że 
falsyfikaty dostali na kolei.

Z czasem Uraąd Śledczy za­
czął otrzymywać coraz częst­
sze doniesienia i wszczęto inwi 
gilaćję kasjerów.

Okazało się, że dostarczycie 
łem falsyfikatów był tragarz 
dworcowy, który w misterny

sposób podsuwał kasjerom ru 
lony fałszywych p :enięózy.

"Wkrótce całą aferę wykry­
to. W Sądzie Okręgowym, 
przed którym stanęli kolporte­
rzy, zapadł bardzo surowy wy 
rok, skazujący kasjerów na 8 
do 10 lat więzienia 

Od tego wyroku oawoiali się 
skazan., domagając się uchyle­
nia skazania.

W ciągu dnia wczorajszego 
trwały przemówienia obroń 
ców ad w. Niedzielskiego, Len­
ta, Hechta i inni

Młodzież lotnicza na starcie
V czoraj odbyła się w Aeroklu­

bie Rzpiitej odprawa 28 zawodni­
ków, biorących udział w konkur­
sie juniorów, odbywającym się w 
ramach VI. Krajowego Konkursu 
Lotniczego.

W konkursie tym biorą udział 
najmłodsi nasi piloci, wyszkoleni w 
9 aeroklubach regioaalnych. Zawod­
nicy latać będą na RWD 5 i RWD 8;

Ogólnie ao zawoaow staje pięć

W oczekiwaniu miliona
Już >ylko niewiele dni dzieli nas 

od najbardziej emocjonującej dla 
każdego gracza loteryjnego chwili, 
gdy rozstrzygać się bedą losy głów­
nej wygranej czwartej klasy — 
miliona złotych. Tymczasem < aś 
każdy dzień przynosi nam wiado­
mości o wyjściu z koła wi;r.seych  
lub średnich wygranych. któ>-e po­
ważnie zasilają przedstawic eli naj- 
rozmauszych sier spolej/r.ych w 
licznych miejscowościach kraju.

Tak więc śród właścicieli n-ru 
163529, na który padła jedna ze stu- 
tysięcznycl: wygranych znajduje­
my pp. Orlikowską, urzędniczkę 
prywatną z Adarszawy, M. Szynwul- 
da z Łodzi (Północna 13), pracowni­
ka w fabryce czekolady, J. W. kup 
ca i .Stefana S. rzemieślnika. Dru­
gimi stoma tysiącami podzielili się 
dwaj robotiiiuy i dwie urzędniczki, 
wszyscy tamie szkali w Bielsku na 
Śląsku Cieszyńskim, do nich bo­

wiem należ.ol nr. 191977.
Jak wiadomo, w czwartej klasie 

trzydziestej szóstej Loterii Państvyó 
wej wprowadzono nowe cztery wv- 
grane po* siedemdziesiąt pięć tysię­
cy żłotych każda. Pierwsza z nich 
padła na nr. 12S.533, będący wlus- 
i ością mieszkańców Łodzi, ip m y  
zasiłei. otrzymali 4eż mieszkańcy 
miasteczka ltyki w pow. Garwoiie.- 
skim, gdyż podzielą się pięćdziesię­
cioma tysiącami, które padiy na 
nr. 133927. Miasteczko to sirawil 
niedawno pożar, wygrana więc go­
tówka przyda się mu bardzo.

W kole pozostało j e s z c z e  — po­
za milionem — niemało większych  
wygranych szanse są więi jeszcze 
duże. Zresztą w październiku od­
będzie się ciągnienie pierwszej kla­
sy trzydziestej siódmej Loterii, Pę­
dzie więc można i wówczas próbo­
wać szczęści*!.

RWD 5 i siedem.taścif RWD 8.
Konkurs juniorów składa sie z 

czterech pr.ćb, oddzielnie punktowa 
nych. Sumy punktów dadzą kl&SA - 
tikację zwycięzców.

Pierwszą prób* będzie lot okręż­
ny, który ro',poćziue"*Się w niedzie 
le, rozpada się on na cztery dzien­
ne etapy. Zawodnicy muszą po aro 
aze wyszukiwać wyiozone znaki 
oraz zobowiązani są lądować nr po 
szczególnych lotniskach w oznaczo­
nej porze.

Za każde opóźnienie eai rodnik o- 
trzymnje 10 punktów karnych. 
Przy edlocie licąy się każdemu za­
wód nikc wi 1.000 punktów, z któ 
rych później odlicza się punkty 
karne.

Draga próba odbędzie sie na lot 
niska Mokotowskim w  Warszawie 
po zakończę n i Ł l o t n okrężnego. Po 
legać "ona o£uźW~na zabi opieczeniu 
samolotr przed wpływam i atmt sfe­
rycznymi. Samolot ma nocować na 
odkrytym powietrzu.

Następnie odbędzie się próba lą­
dowania w  prostokątach. Zr pra- 
w idłove ładowanie otrzymuje za 
wodnik pierwszy raz 200 punktów 
za drugim razem 150, zaś »  trzecin 
tvl co 100.

Ostatnia próba polegać będz<e na 
wyszukania 6 pnnkcoT będąeycb 
wierzchołkami 3 trójkątów o współ 
nym wierzchołku w War&zi wie.

Nu tych punktach zawodnicy mu­
szą bądź lądować, bąaź też zrzucać 
meldunki. Jest to  typowy lot aa 
o n  iniacja.
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W szponach gangsterów
Powieść — film z życia gangsterówchicagowskich

Wywiadowca rzucił się do drzwi, by z o b a< # 7 j 
co się tam stało... Cóż to za nagły w s trz ą s ?

Któż rzucił bombę?

Miss Nora, ta jem niczy wódz bandy gangsterów , je s t po- 
strachem mieszkańców Chicago. D ziała w porozumieniu 
Z  Al. C apone i dzięki sw ej odwadze, pomysłowości i niezwy­
k łe j urodzie dokonuje szeregu napadów, porwań. Miss No­
r a  posiada również rzadki u kobiety d a r  hipnotyzowania.

Będąc dzieckiem pokochała miss Nora — Liii Lden — 
młodego lekarza chicagowskiego. Jako  wódz gangsterów, 
postanow iła zdobyć przemocą jego miłość, pomimo, że do­
k tór G raba był ojcem dwóch dziewczynek i czuł się szczę­
śliwy w swem pożyciu malżeńskiem. ’ W podstępny sposób 
poryw a lekarza, którego oczarowała i  uczyniła powolncm 
narzędziem  w swem ręku.

Ale plany miss Nory pokrzyżował genjalny detektyw  
chicagowski, Fred. Fred na czele policji zdołał dostać się 
kio kry jów ki miss Nory i po zaciekłej walce aresztował ją .

Miss Norę skazano na śmierć, ale je j  przyjaciołom  uda­
ło się przekupić naczelnika w ięzienia w Sing-Sing, który 
stracił w podstępny sposób inną w ięźniarkę, miss N orze zaś 
ułatwił ncieczkę.

Po odzyskaniu wolności podejm uje  m iss N ora walkę 
tnanowo: ale detek tyw  Fred wyśledzi! tym czasem  kry jów ­
kę gangsterów , stw ierdził, że miss N ora nie zginęła na krze­
śle elektrycznem  o czem powiadom ił w ładze sądowe i od­
nowa z pomocą małego m urzyna Toma, k tóry  był na służ­
bie gangsterów  i stal się oddanym  sługą F reda, rozpoczął po­
szukiw ania za gangsteram i.

Fred zdecydował, po powrocie do Chicago, że ty lko jedna 
droga prow adzi do złowienia miss N ory: należy w płynąć na 
doktora Grabę, by wrócił do swej kochanki, uśpił je j czuj­
ność, zdobył je j pełne zaufanie i w odpowiedniej chwili od­
dał ją  w ręce policji. Fred w tajem niczył w swój plan sę­
dziego Greena, który zgodził się na jego wykonanie. T rndniej 
było przekonać doktora Grabę, ale i ten w końcu uznał, że 
Jedynym wyjściem skutecznym, by wyzwolić się ze szponów 
tej djablicy, która wciąż czyha na niego — to ułatw ić policji 
rej si hwytanie.

G raba wrócił do miss Nory, która przyjęła go uszczęśli­
wiona; ale po upływ ie kilku  tygodni w ykorzystał G raba od­
powiednią chwilę uśpił miss Norę za pomocą środka nasen­
nego i zatelefonował po policję, k tó ra  zjaw iła się i przew io­
d ą  śpiącą gangsterkę do więzienia.

Po aresztow aniu miss N ory zebrali się w zakonspiro­
wanym pokoiku knajpy  „Pod grubą fa ją "  przyw ódcy gang­
sterów  pod przewodnictw em  Al Capone. D ill p rzybył po 
dziw nej przygodzie, ja k a  m u się w ydarzy ła w jed n e i z re- 
stau racy j: spotkał tam  Freda, a w chwili, gdy miał zhm iar 
go zabić, pęk ła bomba gazowa i złodzieje zaczęli plądrow ać
gości restau racy jnych . Dill, p rzypadkow y widz te j eska- 

j, uciekł prędko z knajpy.

Detektyw, który stał przed drzwiami pokoiku, 
gdzie został restaurator, zaczął się niepokoić:

— Do diabła, czemu to wszystko tak długo trwa?
Spojrzał na zegarek: co to, tamten siedzi już

dwadzieścia minut! Czy czasem nie powiesił się?
Wywiadowca wszedł z powrotem do toaleto­

wego pokoju i zapukał do drzwi:
— Hej, panie gruba faja, czego to wszystko tak 

długo u pana trwa?
Ale nie usłyszał wcale odpowiedzi.
— Wyjść! — Krzyknął znów wywiadowca, ale 

znów nie było żadnej odpowiedzi.
Wywiadowca zbladł i przestraszył się: ładnego 

piwa sobie nawarzył! Nie ma co... Teraz będzie 
odpowiadać przed Bramingiem za ucieczkę więź­
nia, może sam pójdzie do więzienia, gdzie będzie 
oczekiwał wyroku za zaniedbanie podczas służby...

Namyśla się chwilę, co powinnem począć. Ze 
zdenerwowania aż zgrzyta zębami. Porwał za 
klamkę drzwi, sądząc, że są zamknięte, ale te z ła­
twością się otworzyły i wywiadowca upadł na zie­
mię. Podniósł się i zajrzał do środka. Nikogo tam 
nie ma.

Zdenerwowany policjant zaczął biegać po po­
koju, jak struta mysz.

— Do diabła, przecież tu nie ma żadnego wyj­
ścia, którędy mógłby uciec — myśli — przecież 
nie jest kijem, by mógł wydostać się przez tę wą­
ską rurę, która prowadzi do sufitu?

pady złodziejskiej,
Gdy gangsterzy rozpoczęli swe obrady, zgasło nagle w 

pokoiku św iatło i zapaliła się czerw ona lam pka, co ozna­
czało, że do lokalu w targnęła policja. Zakonspirow any po­
koik wsuną! się do k ry jó w k i w ścianie, tak , by n ijd  nie-mógl 
ooznać, że Istn ie je  jeszcze jeden  pokoj' w budynku, gdzie 
siedzą gangsterzy.

Fred, k tó ry  wyszedł z restau rac ji w chwdlę £>0 Dillin- 
gerze, zauważył, ja k  gangster wsiadł do m etro. D etektyw  
wskoczył dó następnego wagonn i udał się w ślad za gang­
sterem.

W taki. sposób ttdało mu się ustalić, że gangster, wszedł 
do k n a jp y  „Pod grubą fają", że w ślad za nim przybył 
również Al Capone. Zawiadomił o tym  naczelnika policji 
zw iązkow ej, k tó ry  w ysłał pięciuset policjantów  i w yw ia­
dowców, by otoczyć knajpę.

Poszukiw ania policjantów  w całe j knajp ie  nie dały re­
zultatów, bowiem  gangsterzy byli _ ukryci w konspiracyj­
nym pokoiku, w m urow anym  w ścianę. Aż przypadkow o 
naczelnik policji na tra fił na guzik w podłodze, połączony 
z po tajem nym  pokojem.

Fred zbliżył się do guzika, pociągnął go i urw ał sznur 
elektryczny. W te j samej chwili zgasło światło w pokoju 
gangsterów, policja na tra fiła  również na ścianę, za którą 
mieściła się kryjów ka. Komisarz policji Braming postano­
wił rozbić tę ścianę.

Fred zgodził się z Bramingiem. Po krótkim cza­
sie rozległy się w knajpie uderzenia młotem tak, 
jak gdyby ktoś miał zamiar zawalić cały gmach. 
Przede wszystkiem elektrotechnicy zaczęli rozko­
pywać miejsce pod bufetem, a z drugiej strony kil­
ku silnych wywiadowców zaczęło łomem i toporem 
wywalać dziurę w ścianie.

- Teraz została nam tylko jedna rada, muszę 
uczynić krok ostateczny — postanowił John Beu- 
ting. gryząc ze zdenerwowania ustnik swej fajki — 
wszystko mi jedno... innej rady nie mam w tej 
sytuacji...

Obok niego stał wywiadowca i strzegł go pilnie, 
zwracając uwagę na każdy ruch. John Beuting 
poprosił:

— Pozwoli mi pan wejść do toaletowego pokoju...
Co to, nie ma pan już czasu? Spieszy się pa­

nu tak bardzo? — odparł zagniewmny agent — za­
łatwi pan sweisprawy w więzieniu...

— Niestety, nie mogę tak długo czekac... — 
skrzywił się John tak bardzo, że wywiadowca był 
przekonany, iż lada chwila może się wydarzyć 
przykra katastrofa...

— No, to niech pan już tam idzie, skoro się pa­
nu tak spieszy — burknął wywiadowca, i wszedł za 
restauratorem do ustępu, by przekonać się, czy tam 
nie ma okien, którymi możnaby uciec...

Gdy się jednak przekonał, że wszystko jest tam 
szczelnie zamknięte i nie ma wyjścia, prócz zwy­
kłej rury, prowadzącej na górę — wyszedł z po­
wrotem, zosthwiając restauratora samego.

Tymczasem w restauracji rozkopano zupełnie 
podłogę w bufecie. Na pierwszym piętrze przy po­
mocy toporu wybito dziurę w ścianie. Praca wo­
kół muru, za którym miał rzekomo skryć się Dil- 
linger, wrzała. Fred i Braming oczekiwali niespo­
kojnie chwili, gdy rozlegnie się pierwszy strzał, 
znak, że natrafiono rzeczywiście na gangsterów...

Prj'jd'John Beuting doszedł do przekonania, że 
wa gangsterów, ukrytych w małym pokoiku- P1'2^  
stawia się bardzo krucho. Wicd/ial. ż e .iaJ*1 J 
zebrana śmietana chicagowskiego świata l rzt’s 
czego — a jeśli ci gangsterzy wpadną w ręce-.Po­
licji, jego knajpa zostanie i tak rozniesiona- łl- 
sam skazany na długoterminowe wiezienie. A ,  

Trzeba teraz za wszelką cenę, nawet za e 
życia dziesiątków ludzi, ratować te ..grube ^  • u 
szczególniej Al Capone i Dillingera. Jeśli uda 
się uratować Al Capone z tych opresyj, kroi ^  
pewno nie pożałuje dlań wynagrodzenia i to 'L. 
kiej sumie, że knajpę może licho wziąć. -Al 
pone potrafi odpłacić się za przysługi, szczegół®1 ** 
gdy powszechnie wiadomo, jak ten król gangs 
rów, a raczej król paserów ceni swe życie, °r 
jak boi się więzienia. j

Czy jest jednak lepsze wyjście? Nie! -Inł”  
rady nie ma. Kontakt pod bufetem jest zervva®T 
wywiadowcy łamią ścianę i wkróice dostana s 
tak, czy owak do potajemnego pokoiku, ba* 
chwila riiogą wykryć wszystko, a wtedy rfttun 
bqpfcie stracony... -e,

' Wobec tego, musi zastosować ostateczny śrou 
jaki mu pozostał w tej nierównej walce. Ten ® 
środek zostawił sobie na wypadek dużego nie®* 
pieczeństwa, gdy nie będzie już innej rady. -t 

„Gruba fa ja“ przeszedł sam w życiu wiele, 
udział w niejednej eskapadzie, a zawsze wycho°jt
z tego obronną ręlcą, i dlatego wiedział, że 
śmiertelnik musi hyc przyszykowany na ka^
wypadek, szczególniej, gdy w tym zawodzie

W yjśćl — Krzykną! znów wywiadowca, nie 
nie było żadnej odpowiedzi.

Rozpacz wywiadowcy nie ma granic. Powie­
rzono mu straż nad takim przestępcą, a ten jego­
mość uciekł mu spod reki, jak diabeł. Co teraz ma 
począć? Czy ma zameldować szefowi, że ten jego­
mość uciekł w tajemniczy sposób? Nie, przed tym 
sam go tu poszuka, chociaż nie widzi skuteczności 
takich poszukiwań. A jednak może odnajdzie ja ­
kiś ślad, znak po nim. Ten jegomość musiał na 
pewno wydostać się stąd. Ale w jaki sposób? Jak 
się to mogło stać?

Zrozpaczony wywiadowca ogląda ściany, po­
sadzkę toaletowego pokoju, może znajdzie w pod­
łodze jakieś przejście, jakiś potajemny korytarz?

Wywiadowca bada każdy kąt pokoju. Leży wy­
ciągnięty jak struna na podłodze i pot spływa mu 
po ciele. Nagle zadrżał: ćo to? Przecież ta podło­
ga jest ruchoma, otwiera się w środku! Nareszcie 
znalazłem! Omal nie krzyknął z radości!

Ale w tej samej chwili dobiegł go z restauracji 
huk, jak gdyby jakaś bomba wybuchła i rozsadziła 
cały gmach.

w : a w i m z w

się stale narażonym na przygody. Każdy 
każdy szczegół musi być opracowany.

Toteż stale swe zarobki pchał w inwesWB 
ulepszenia w swej knajpie. Przewidział, że ^ 
może i tak wydarzyć, iż trzeba będzie zburzy0*!! 
śli nie cały gmach, to w każdym razie jego 
szą część, by móc siebie i innych uratować.

'W "tyni celu wykopał mały, wąski tunel Ppr,jj 
stauracją. Tunel ten, który był z góry świśbj 
Zamaskowany przy pomocy eleganckich' kanBy 
posadzkowych, prowadził pod bufet, gdzie zna®* 
wało się elektryczne urządzenie...

Wywiadowcy, którzy przedtem szczegół®*  ̂
zbadali pokój toaletowy, nie zauważyli nic, 
ruo, że pukali i badali kilka kostek podłogi, 
chętnie opuścili to miejsce, które nie było by 
mniej, ze względu na pewne zapachy, miłe 
badania.

John Beuting tak świetnie zamaskował tenj^
tajemny tunel, że gdyby nawet policja uniosła

Eosadzkę, nie natrafiłaby na ślady jakiejś kryj*’ * 
i. Pod grubą warstwą ziemi znajdowrała się 

czułka, która odsuwała się tylko wtedy, gdy’ 
ciskano guzik, który byt ukry ty pod ziemią, a o > . 
rego istnieniu wiedział tylko sam John BeldPK 
Gdy się schodziło do tunelu, można by ło wszySyLj 
doprowmdzić do porządku od zewnątrz, by nikt ® 
zauważył, którędy ktoś uciekł. J

W tunelu mógł się zmieścić tylko jeden czło^1 
i to tylko pełzając. Było tam tak duszno, że ®ł 
sposób tam było długo pozostać. W tymi oto u 
nelu ukrył Beuting kilka paczek dynamitu w ty . 
sposób, by nikt ich nie mógł znaleźć, oraz tak. P‘J 
same nie eksplodowały. - -

Teraz nadeszła chwila, gdy trzeba było ten “k 
namit wykorzystać. Beuting miał następuje 
plan strategiczny:

Dynamit położy tam, gdzie pracują elektrot® jjj!
nicy, w bufecie. Nagły wybuch przerazi \vszLst-
kich. Uwaga szefa policji i detektywów' skup1

gdzieś w piwnicy, w okolicach fundamentu d°®j£ 
Wszyscy, którzy są na pierwszym p i ę t r z e Z®*- 

gną na dół, do miejsca, gdzie nastąpił wyb®®5 
W taki sposób uda mu się odwrócić ich uwagC

ł)

sią
w tym miejsca. Policja będzie przekonana, że % 
których szukają, nie są na pierwszym piętrze* -

i

miejsca, gdzie są n a p r a w d ę  ukryci gan g s te rzy .
Sfi%

VEŁ H A NIC! WEŁNA

JEDWAB.N1CI BAW EŁN m  <«iŁ N A

Wybuch spowoduje śmierć kilku osób. Wszy®1'^ 
którzy będą obok bufetu łub w tym pokoju, zg1?. 
To doprowadzi do zamieszania wśród policjant0 a 
którzy stana zmieszani; bedą przekonani, że się PLi->- * . —ii. - - Jf_;u  1 . ...en -Vmylili, bo z początku sądzili, żc gangsterzy są 
pierwszym piętrze, a okazało się, że ukrył' ®1
w piwnicy... m

— John jest przekonay, żc ten nagły 
wprowadzi zamieszanie wśród wszystkich. A- , 
zamieszanie on właśnie wykorzysta. Wyjdzie z Pa, 
wrotem z tunelu. Tam znajduje się również 
pasow7y guzik; gdy go naciśnie — wysunie się * 
spiracyjny pokój z powrotem zza ściany.

* Dalszy ciąg jutr0



Sir. ?

S ł u ż b a  p r a c y
i es# zaszci^lficf służbą dłu Ner rodu S Punsśwu

Uchwalony przez Radę Mi­
nistrów projekt dekretu Prezy 
"®nta Rzeczypospolitej o służ-
* £ ?  m W dtóy,

pc.litej
zieży. staw la 

■wszystkim naczelną te- 
ze- 4«i p^acy, ujmując ją  wr sło­
wach następujących: Służba 
Pracy młodzieży' jest zaszczyt*
®ą służbą dla narodu i puń- stwa.

Dalej projekt określa, że 
sńiżba pracy polega n a  wyko- 
sykaniu pracy fizycznej dla 
Potrzeb obrony Państw a lub 

interesów gospodarczych.
siużbę pracy pełni się na pod­
stawie zaciągu ochotniczego w 
Junackich hufcach pracy. 

Junackie hufce pracy za- 
młodzieży, obok pełnie 

a smzby pracy, także przy* 
sposobienie do służby wojsko- 

cj lub do wojskowej służby 
Pomocniczej, a  nadto nabycie

kw alifikacji zawodowych, wy 
chowanie obywatelskie i oswia 
te ogólną.

Junackie hufce pracy pod­
legają ministrowi Spraw7 Woj­
skowych.

Dekret ma przewidywać, że 
przy ministrze Spraw Wojsko­
wych ustanaw ia się Radę Służ 
by Pracy, złożoną z przedsta­
wicieli ministrów-: Spraw Woj­
skowych, Opieki Społecznej, 
Spraw Wewnętrznych, Rolni­
ctwa i Reform Rolnych, Prze­
myślu i Handlu oraz Wyznań 
Religijnych i Oświecenia P u ­
blicznego, tudzież z innych 
osób, powołanych przez mini­
stra Spraw- Wojskowych w  po 
rozumieniu z wymienionymi 
immstrami,

Rada Służby Praęy będzie 
organem opiniodawczym i do­
radczym ministra Spraw Woj­

skowych w zakresie programu 
wyszkoleniowego i wychowaw 
czego junackich hufców pra-
cy*.

Na czele junackich hufców 
pracy będzie stał komendant 
tych hufców, mianowany 
przez ministra Spraw  Wojsko­
wych w porozumienia z mini­
strem Opieki Społecznej spo­
śród oficerow w służbie czyn­
nej.

Organem pracy komendan­
ta junackich hufców pracy 
jest komenda tych hufców.

Personel kierowniczy in­
struktorski, biurowy i adm i­
nistracyjny junackich hufców 
pracy będzie sie składał z żoł­
nierzy w służbie czynnej oraz 
z funkcjonarijiszów i pracow­
ników cywilnych.

Żołnierze w służbie czynnej, 
przydzieleni do junackich huf 
ców pracy, zatrzym ają swój 
charakter oraz przynależność 
do swych korpusów osobo­
wych i oddziałów macierzy­
stych i podlegać będą wszyst­
kim przepisom, obowiązują­
cym w wojsku.

Potrzeby junackich hufców 
pracy pokryw a się z budżetu

Funduszu Pracy i z innych do 
chodów, wskazanych szczegól­
nymi przepisami. Ponadio ju ­
nackie hufce pracy wyposażo­
ne będą:

a) w  urządzenia i s D r z ę t  pra  
cy, przekazane przez Fundusz 
Pracy;

b) w urządzenie i przedmio­
ty, przydziel me przez mini­
stra Spraw  Wojskowych.

Hufcom pracy będą powie­
rzane do wykonywania robo­
ty  według ustalonego planu 
gospodarczego na w arunkach 
i w kolejności według porozu­
mienia ministra Spraw  Woj­
skowych z interesowanymi n r  
nistrami i władzami, które
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przeprowadzają inwestycje.
Do junackich hufców pracy 

będzie przyjm ow ana przede 
wszystkim młodzież bezrobot­
na obojga płci, a  przyjęci do 
hufców pracy  noszą nazwę ju ­
naków lub junaczek.

Junacy i junaczk , w  miarę 
posiadanych w arunków , w y­
różnienia się w  siużbie i po­
stępów w  wyszkoleniu, będą 
otrzym ywali stopnie służbowe, 
odpowiadające ich kw alifika­
cjom.

Służba pracy w  junackich 
hufcach pracy trw a zasadni­
czo 2 lata, jeżeli m inister Spraw 
Wojskowych w  porozumienie 
z ministrem Opieki Społecznej 
nie zarządzi inaczej.

W razie zgłoszenia przez 
junaka  lub  junaczkę w ystą­
pienia ze służby pracy, zwol­
nienie nastąpi w ciągu 4 ty- 
gobn od dnia zgłoszenia.

Do junackich hufców p ra ­
cy przyjm ow ana będzie mło­
dzież w wieku od 18 do 20 
ła t życia. Szczegóły i m iejsca 
rek ru tac ji ustali m inister 
Spraw Wojskowych w  specjał i 
nym rozporządzeniu.

Junacy i  junaczki otrzym u­
ją  kw atery , um undurow anie 
i wyżyWxOnie oraz w y n ag r>  
■d zenie.

Junakom  pu przesłużeniu w 
junackich hufcach pracy
przynajm niej 12 miesięcy mo­
że być przyznane praw o do 
rug w  w ykonyw aniu obo­
w iązku służoy w ojskow ej na 
zasadach, jak ie  ustali m inister 
Spraw Wojskowych.

W spraw ach, dotyczących 
bezpieczeństwa .* higieny p ra ­
cy, w  hufcach stasować się bę­
dzie przepisy ustawouawstw a 
p łacy .

Junacy i junacaki, k tórzy  
w czasie służby w j  .nactkich 
hufcach p racy  doznali uszko­
dzenia zdrowia łub ciała, m a­
ją  praw o do bezpłatnej pomo­
cy lekarsk iej, środków lecz­
niczych oraz leczenia . zpitaf 
nego, na zasadach, ustalonych 
dla żołnierzy w  służbie czyn­
nej.

W zakresie świadczeń na 
w ypadek u tra ty  zdolności za­
robkow ej, kalectwa lub śmier 
ci, służba w  junackich huf­
cach pracy  będzie uważana 
za równoznaczną z czynną 
służbą wojskową.

Juxiacy i junaczki obowią-i 
zuni będą w czasie trw auia 
duliby do posłuszeństwa wo­
bec przełożonych i stosowa­
nia się do przepisów  regu la­
minu. W razie naruszania 
go obowiązku, przełożeni mo­
gą stosować następujące ka­
ry  dyscyplinarne: aj nagana, 
b) czynności porządkowe po- 
>*a ustaloną kolejnością, c) za­
kaz opuszczania kw atery  na 
czas do dni 14, d) areszt na 
czas da dni 3, e) obniżenie 
stopnia służbowego, f) w yda­
lenie z junackich hufców d r  a-i 
cy; pociąga ono za soba u tra­
tę  praw , związanych z tą, 
służbą, oraz niemożność pó-j 
now.nego przy jęcia  do junac-j 
kich hufców pracy.

Samowolne porzucenie służ 
by w  junackich hukiach p ra ­
cy pociąga za sobą skutki w y­
dalenia.

MlkCZTŻNI DBA1CII O ZDROWIE
Zakupujcie u nas prezerw atyw y 100VJ 

p ew n e o  w ybitnej cienkosel i delikatno- 
f . , d a ją ce  Wam p iln ą  gw arancje b e z p lo  
czeństw a. Po teamy .a stą o u ia ce  p ierw szo­
rzędne gatunki:

Białe m atow e — 1 lu .in  , I. 2.40.
R óżowe m atow e — 1 tuzin zł. 3.
Transparent b lat* — 1 tuzbr. z< 5.78.
W ysyłka oyskretnz, za pobraniem  pocz* 

towem . W razie niepodobanla . l ą  Iowa* 
ru zwrot p ie n ią d z  Przy zakupio 12 <w 
zm ów  _ a jem y od dzieln ie  t tuzin bezpret* 
nie jako prem ja. Prosimy przekonać się. 
a zostanie Pan na„zym stałym odbk.rrn. 
Zam ówienia kierować: „G L O R IA ", Kraków, 
Fiorjańska 45.
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Rzek! Dodeczek: — Mosterdziejel 
Źle! W Hiszpanii krew  się leje! 
Słuchać o tym już nie mogę, 
Pojadę, powstańcom pomogę.

— Właśnie w tym aeroplanie, 
Polecę, gdzie walczę Hiszpanie. 
Tam pogodzę ich prędziutko... 
(I w samolot wlazł cichutko).

Dłuższy czas w żelaznym ptaku 
Fruwali po niebios szlaku.
Dodek wreszczy, gdy strach czuje 
— Niech pan lotnik już ładuje!

I Krzyknął lotnik zadziwiony:
— Skąd się wziąłeś tu, szalony* 

(Drogo ..bekniesz-4 za swą śmiał0 
•To jest lot na wy-trzy-ma-łośc.

✓

— ... Będę latał trzy  mieniące! — 
Dodek już nie słuchał więcej... 
Przeżegnał się, zamknął oczy, 
Wziął spadochron i... wyskoczył..

W pędzie na dach jakiś sfrunął. 
Dach zatrzeszczał... z hukiem runął. 
Dodek jęknął przerażony:

- Teraz 'jestem już zgubiony!.-

Lecz miał szczęście chwat, nad chwaty Teraz, .rzekł, przywdziawszy;
Do rycerskiej wpadł komnaty. 
— Ach, wybornie, znakomicie, 
Pewnie jestem już w Madrycie.

— Kul i bomb już się nie boję. 
Biedny ludu, bądź spokojny, _ .
Wkrótce stłumię płomień w o ju j*

W podwórzu dosiadł „bachm ata4... i Krew przodków w  żyłach czuje, 
Jedzie, jak  na podbój świata. Po liusarsku lancą kłuje...
— Ot... tam, w krzakach widzę wroga, i Wtem ryknęło coś, jak  krowa... 
Żywa, stąd nie ujdzie, noga... | — ...Ach ten głos... TEŚCIOWA!!!.

| — Ach, ty  w hełm zakuta głowo, j (Rzecz się w Kaczym-Dole dział4*- 
|Z piką walisz na teściowa? "Gdzie teściowa dornek miała)

- My...śla...łem, że to Hi...isz...pa...nie. ' I tam właśnie rycerz zbrojny
- Źle myślałeś! Będzie lanie!... • Przegrał ze swą „mamą44 w ojnę-

W I A D O A f P l C I
Awwuns ięilrze/owslriej
Już jest na 7-ym miejscu na liście światowei

Znany teo re tyk  tenisowy, prezes 
francusk iej federacji tenisow ej — 
P ie rre  Gillou, ogłosił następującą 
k lasyfikację najlepszych tenisistów 
i tenisistek św iata:

Panow ie: 1) F e rry  (W ielka Bry­
tania), 2) Budge A m eryka), 3) von 
Cram m  (Niemcy), 4) Q uist (A ustra­
lia), 5) Austin (W .Brytania), 6) 
C raw ford  (Australia), 7) G rant 
(Am eryka), 8) P arker-P ajkow sk i 
(Am eryka), 9) Mangin (Ameryka), 
10) Mac G.-ath (Austi Ima).

Pauie: t) Jacobs (Am eryka), 2)
Sperling - K rahw inkrl (Danin), '-) 
M arble (Am eryka), 4) M athieu (Fr»u 
cja), 5) Round (W. B rytania), 6) 
S tam m ers (W B rytania), 71 Jęd rze­
jow ska Jadw iga ^Polska), 8) i  abyan  
(Am eryka), 9) Lizana (Chili), 10) 
Horn (Niemcy),

Jędrzejowski została już  po raz 
drugi sk lasyfikow ana przez _p. G il­
lou. W zeszłym roku znajdow ała 
się na 10 m iejscu. O becnie Polka 
zaawansowała na siódme miejsce. 
N iem niej i ta  k lasyfikacja k rzyw ­
dzi Jędrzejow ską. Polka bowiem 
dw ukrotnie pokonał,. M athieu, u- 
mieszczoną na 4 miejscu, a raz w y­
grała nawet z Jacobs, sklasyfiko­

w aną na pierw szym  miejscu. Inne 
pozycje mogą też wywołać pewne 
zastrzeżenia. TFźaua np. dw ukro t­
nie w ygrała z Round, a mimo to 
A ngielka zna jdu je  się na 3 m ie j­
scu, a C bilijka na 9.

W śród panów  uderza sklasyfiko­
w anie po raz pierw szy m łodziutkie­
go polskiego tenisisty  P ark era-P a j- 
kowskiego. Przypom inam y, że P ar- 
kerow i udało się niedawno poko­
nać w meczu pokazowym  P e rry ‘e-
go. _____ _______
ummmnmmmmammmmmmmmmmmmm

Nurmi w Paryżu
na czele fińskiej repre­

zentacji lekkoatletycznej
R eprezentacja  fińska, udająca  się 

do P aryża  na mecz lekkoatletyczny 
z F rancją , zatrzym ała się w dro­
dze w Be -linie. K rótki postój Fin- 
nowie w yzyskali di a tren ingu  na 
jednym  z boisk Berlina. Sensację 
wśród m łodzieży niem ieckiej tren u ­
ją c e j na boisku wzbudził Nurmi, 
k tóry  tow arzyszy Finnom jako  k ie­
rownik w ypraw y do Paryża.

K r a k ó w  —
Ciekawy mecz piłkarski

W  piątek  i .leczorern odbyło się 
posiedzenie Zarządu Krakowskiego 
Okręgowego Związku P iłk i Nożnej 
pod przew odnictw em  prezesa gen. 
Monda. Przedm iotem  obrad  była 
przede w szystkim  spraw a organi­
zacji w Krakowie ""meczu między, 
rep rezen tacją  am atorską Węgier a 
reprezentac ją K rakow a w dn. 4 paź­
dziernika. Mecz ter będzie ostatnią 
w ielką a trak c ją  piłkarskiego sezonu 
sportowego w Krakowie.

Narodowe zawody strzeleckie
Jesteśm y w obliczu najw iększej 

w k ra ju  dorocznej im prezy w dzie 
dżinie strzelectwa.

W dniach od 24.1X do 4.X, w Wil­
nie odbywać się będą pod w'vso- 
kim  pro tek toratem  Pana P rezyden ­
ta  Rzeczypospolitej prof. Ignacego 
Mościckiego — XI Narodow e Zawo­
dy Strzeleckie. D< te j w ielk iej im ­
prezy zgłosiło się dotychczas około 
600 zawodników'.

Zawody odbywać się będą 
ośmiu w ileńskich strzelnicach.

Plan zawodów przew iduje strze­
lania o ty tu lj mistrzów' Polski: z 
karab inu  wojskowego, karab inu  d o ­
wolnego, karab inka dowolnego — 
leżąc, karab inka d o w  olnego — k lę­
cząc, karabinka, dowolnego — sto­
jąc, karab inka sposfbwego, pistole­
tu  wojskowego i pistoletu dowolne­
go, oraz strzelanie o nagrody: P re ­
zesa Rady Ministrów', Ministra

Spraw  W ojskowych, 1 W icem inistra 
Spraw W ojskowych, II W icem inistra 
Spraw. W ojskowych Szefa D epar­
tam entu Piechoty M. S. W ojsk., Mi­
nistra  Spraw Zagranicznych, Mini­
stra P r z e m y s ł u  i Hundlu, M inistra 
Kom unikacji, M inistra Poczt i Te­
legrafów', M inistra Spraw  W ewnątrz 
nych, M inistra Sprawiedliwości. Mi­
nistra Skarbu, Szefa Sztabu Głów­
nego M. S. Wojsk, i Dowódcy KiO.P.

Skład reprezen tacji 
stalono wT sposób 
bram ka: W łodek

K r a k o w a . ;
następuj* ■) 

( r c z .  P a w l o ^ - j H '  
obrona: P a jąk  i Doniec (rez- 
kusz); pomoc: Góra. W ilczka*  .fc 
Lesiuk: atak : Kórbas, -
Woźniak, P azurek  l.r.szP. 3**% 1 
(rez.: Stępień, Gruenbeig-, 
Zembaczyuski).

*  4

Jak nas inform ują, na siano'*'1 
1-ego w iceprezesa K. O. Z. P. 
wróci siarosta dr. W nęk. W, teą yy 
sób pom yślnie rozwiąząjic 
w ew nętrzne ta rc ia  w Jonie Zaf?18 
KOZPN, w ynikłe przejJ i mieś18- 
mi w związku ze spraw ą Crac0ł

Brzydka sprawa
Zarząd Łódzkiego 

Zwjązku P iłk i Nożnej /d y s k " 8 ;jj 
Kow al na przeciąg 2 lat sekret".
fc. T. S. G. p. Hagcgo -za W1 I— - --- -  - , -o - - -  pi'
dzenie w  błąd łódzkich władz t r  
karskich  przy  żądaniu z w r o t u  
robków dla graczy Ł. T. S. G-> 
stępujących w barw ach Loda-



O S T A T N IE  W IA D O M O Ś C I

Wojewoda Gnofńskl 
■a inspekcji

Pan W ojewoda krakowski pik. 
Gnoiński przeprowadził w dniu 
14 bm. inspekcję urzędu pocz 
towego w R .bct I., oraz agen­
cji pocztowej Rabka II.

Onegdaj złożył wizytę panu 
wojewodzie Gnoińskiemu nowo 
wybrany rektor Akademji Sztuk 
Pięknych pan prof. Fryderyk 
Pautsch.

A resztow ania
Wczoraj wieczorem rozeszły  

się w Krakowie pogłoski, że  
dekonano kilku dalszych aresz­
towań wśród skrajnie lew ico­
wych elementów.

Statkam i
do MOGIŁY

W niedzielę, dnia 20 września 
br. będą kursowały od godziny 
7 rano statki do Mogiły.

Odjazd co godzinę z przystani 
przy III m eścle  (ul.Starowiślna). 
Dojazd tramwajem Nr. 1, 3, 6.

Przejazd od osoby w jedną 
stronę 50 groszy.

Żegluga Polska
Si. A.

Człow iek czy m asa?
Jutro tj. w poniedziałek dnia 

21 września b. r. o godz. 19-tej 
wygłosi staraniem Towarzystwa 
Krzewienia Świadom ego Macie­
rzyństwa i Reformy Obyczajów, 
w sali odczytowej przy ul. D«i- 
najewskingo 7, — red. Ludwik 
Szczepański, odczyt pt. „C zło­
wiek czy masa ? Rzecz o króli­
kach austialskich i reformie oby­
czajów". Po odczycie dyskusja.

C oście mile widziani.

Lotem podróżujemy: 
najbardziej komfortowo 

najszybciej 
tanio,

i codziennie!

KRONIKA KRAKOWA
Areszlowaiie świadka u  sali przysięgłych
W drugim dniu procesu przed 

sądem przysięgłych o dokonaniu 
morderstwa przez W ojciecha  
Krasnego w Kobierzynie nr o- 
sobie Piotra Chmielewskiego, 
przesłuchano świadków., którzy 
przeważnie zeznawali na korzyść 
Krasnego.

w  Krakow ie
S. p. Chmielewski był znanym 

awanturnikiem, k sranym jnż za 
zabójstwo.

Chmielewski s la le  odgrażał 
się, że „skończy z Krasnym".

W czasie zeznań świadka 
Florczyka, który zapodał od-

mienine okoliczności, aniżeli w 
śledztw ie, został on nr polecenie  
prokuratora aresztowany na sali 
rozpraw i odprowadzony do 
więzienia.

Wyrok zapadnie w poniedzia­
łek , dnia 21 bm.

wszelkiego ro d z a ju
-  *■ -" -  *  w y k o n u j ©  n a j t a n i e j

ZAKŁAD SZKLARSKI
Kraków, św. Krzyża 3
T e l e f o n  N r .  1 2 9 - 0 3

Wykonuje wszelkie roD oty w zaicres 
s z k l a r s t w a  w chodzące — po cenach 
konkurencyjnych.LUSTERKA

do torebek Odnawia stare lustra

E M  zuchwałego włamania u  Kazimierzu
Dnia 18 kwietnia 1936 wła­

mali się złodzieje do mieszkania 
Rózi Feilowej w Krakowie przy 
ul. Podbrzezie Nr. 2, skąd skra­
dli różne przedmioty, jak futra, 
lichtarze, ubrania, łącznej wart. 
1600 zł.

W jakieś pół godziny po do­
konaniu kradzieży posterunkowy 
P P . Więcław zauważył na ulicy 
Wąsk.ej osobnika niosącego du­

żą w alizę; osobnik ów wydał 
mu się podejrzanym. Zatrzymał 
ga i atwierdził, że waliza zawie­
rała przedmioty skradzione przed 
chwdą z m:eszkai *a Feilów .

Zatrzymanym osobnikiem oka­
zał się karany już złodziej Ap- 
ieibaum false Klein. D ochodze­
nia wykazały że kradzieży do­
puścił się A pfelbarcj razem z 
Leibem W olfem Fiakelsteinem .

Obaj oskarżeni zasiedli wczo­
raj przed lid em  okręgowym  
karnym w Krakowie osi irżeni 
c dokonanie kradzieży.

Rorprawę odroczuno celem  
przesłuchania świadków.

Rozprawie przewodniczył s.c. 
dr. Bobilewicz, oskarżał prok. 
dr. Kamiński, bronił adw. dr. 
Gabriel.

Kradzież na Rynku
W ub. niedzielę około godzi­

ny 5 popoł. na linii C — D, ko­
rzystając z natłoku publiczności 
podczas przemarszu wojsk wra­
cających z manewrów, nieznany 
osobnik wyciągnął p. Francisz 
kowi Kuoankowi: portfel z k ie­
szeni z gotów ką 80 zł., oraz 
dowodami oaobistymi, różnymi 
legitymacjami i zapiskami.

W portfelu znajdowała się 
również Ks.ążeczka Komunalnej 
Kasy O szczędności m. Krakowa 
nr. 428605 na kwotę 515 zł. na 
nazw '.ko Józefa Dużyka.

Ponieważ przeciwko podjęciu 
gotówki na książeczce oszczęd­
nościowej zrobione zostało za­
strzeżenie, a reszta zawartości 
portfelu me przedstawia dla 
znalazcy żadnej wartości, prosi 
poszkodowany o zwrot portfelu 
z dokumentami pod adresem: 
Franciszek Kubanek, Kraków, 
ul. Stolarska 6, m. 14.

Czy zaprenumerowałeś już
najt :tpnlarniejszy i najtańszy diiennik krakowi ki

Ostatnie Wiadomości Krakowskie
Jeśli nie - uczyń to  natychm iast!
Prenumerata miesięczna wynosi
Tp* 4  £ f |  i  odbiorom 1  Q C  a ednoaaeniem
C i i i  i . J U  w adminiatracji L I • ż .  do domu

Adres Redakcji i Administracji: Kraków, ni. Gródku 2 — T elefon 173-02

Aresztowanie sprawców napadu i włamania
do sk lepu  jubilerskiego przy ul. S tradom

to o faule 
gatuiićb FrancbO-.P77̂  
przyprawy do koNJ' 
Nowa. tejże

FranĄ
przyprawa do kawy w hostt& ^

Piarwssy własny
Polskiego Radia +

Nowa siedziba Rozgłoś^  
Katowickiej

Rozwiiaiąca się szybko 
fonia polska ma do spe1*''"̂ , 
coraz to nowe zadania. z®i*f 
łące do usprawnienia jej Pr* \  
Jednym z niezmiernie 
zagadnień jest kwestja bod®  ̂
własnych gm achów ; — olB 
liwia to rozmieszczenie 
powiednich lokalów  
własnych potrzeb, oraz ur*, "rt!j) 
nie studjów według najnowł*^ 
wymogów technicznych 1 
tycznych.

Nowy, piękny, o nowoe*®* 
nym ' charakterze dąśup>ełr>° 
gmach rozgłośni katowickie! V, 
stanie wzniesiony przy 
ulic Ligonia 1 K-óIowel Jad* »

W szeroko nakreślonym Pif. 
nie inw estyc|i Polskiego K* 
bndewa nowegc, gmachu > r° 
głośni katowickiej stanowi P 
ważny krok naprzód w kier®® 
stworzenia odpowiednich  
ków pracy ludziom obsług®!4 
cym mikrofon.

DRUKI
WSZELKIE6?.
R O C Z A J 0
jalc czasopisma, kj®
arnry pi )ap«**V 
afiaia, ulotki i Ł* ' 
wykonuje aelM®1 
azybh , ł t»n>*

Drukarnia „M olop iif
Kraków, ul. Na Gródk* 2
Telefon 173 02.

***

W związku z włamaniem do 
sklepu jubilerskiego Klipsteina 
przy ul. Stradom 18 w Krako­
wie, otrzymaliśmy następnjący 
komunikat policyjny, donoszący  
o aresztowaniu sprawców wła­
mania i napadu, o następującej

tr e śc i:
Jan Gaj, lat 26, b licharz za­

mieszkały przy nl. Szerokiej 27, 
W ładysław Dębski, lst 39 fryz­
jer, zamieszkały przy nl. Ryd- 
lówka 20 i Stanisław Kiebzak,

lat 36 introligator, zamieszkały 
przy ul. Barskiej 82, zostali za­
trzymani przez policję, jako 
jprawcy usiłowanej kradzieży 
biżuterji ze sklepu lzaica Klip­
steina, przy ul. Stradom 18.

Na krakowskim broki
Organa PP. zatrzymały od®' 

gdaj W ładysława Laskę 1**/ )  
i Ludwika Nagrabę lat 26, ob*J 
bez zajęcia i miejsca zamieś**®' 
nia, za usiłowaną kradzież stiT  
chową ze strychu domu Pr l 7. 
ul. Botanicznej 6, gdzie *°®*# 
zatrzymani d l  gorącym uczy®!10,

W  czasie  snu  n ad  W isłą ®fcrV 
d zio n o  Stanisławowi KuliszoW^ 
zam ieszk a łem u  w S kaw in ie , **' 
g a re k  niklowy, b rz y tw ę , *>r® 
ró ż n e  d o k u m en ty  o so b is te .

Aresztowanie aferzysty w Krakowie
Jan Bernal; lat 33, bez zaję­

cia, zam. przy ul. W ielopole 30 
w Krakowie, przez dłuższy czas 
wyłudzał od Janiay Przepolskiej 
służącej, zam. przy nl. Zwierzy­
nieckiej L. 23 różne kw oty w

wekslach i gotów ce, pod p o zo ­
rem uwolnienia z więzienia na­
rzeczonego Przepolskiej B e­
nedykta Stawiarskiego. Bernaj 
wziął również od Przepolskiej

meble, rzekomo m  urządzenie 
mieszkania dla Stawiarskiego. 
G gólna szkoda wynosi 1.577 zł 
Orgam policji zatrzymały Ber­
nata wczoraj, na skutek zg ło ­
szenia Przepolskiej.

Cimszt stjlm
do firanek w wielkim 

wybór,o

O p r a w a  o b r a z ó w  
gobelinów, oraz 

l n f e t r a  s z l i f o w a n a
wvkeooje najtaniej

KLIPSTEIN
KRAKÓW, DIETLA 1. 87

( r ó f  S ta ro w iś ln e j)

Telefen Nr. 176-45.



OSTATNIE WIADOMOŚCI

D I M I M -szelklego rodzaju D R I I K K R N I K

I T I O N O P O Ljak czpsiop.ima, brcłzury, prospekty, 
afisze, ulotki, oraz druki handlowe

wykonuje solidnie
s zy b k o  i tanio Kraków, Na Gródku 2. Tel. 173-02

i *

W rzesień

2©
Niedziela 
Kojgtancji

ADWOKAT

*■ JAN PLESZOWSKI
^ 0<vf.dzi obecnie kancelarję

K arm elicka 1
T elefo n  1 8 1 4 1

a*'*la -o  por : ,,Kibic" — wiecz. 
" ''sta i zielone podła".

KINAMn,.
Aiill' «5r sbrna torpeda".

 ̂’ tnaa".
.  «. * >iNaaxo »łon»czko“ i „Noc

. . .  . . .  k d.. » »J*1 czar i rewia „Po wia-
S » \ icu"

®*niar*a: ,.10 proc. dla mnie". 
^ • ‘ •-..Książs Woroneew".

I >iMecz bokaeralci Schmellinjr— 
|w>0Ul» « ; d . i  l . «

S2ł'iU,(' i „Roberta". 
uCarcwicz '. 

jtCooceitina".
Jim,  * »Paateur“.
N ją.1 »Roae Marie".

‘ 'iCórlca gen. Paulcratowa".

UQ
tMhn ' ^  Program na d liań  biez^- 
i*tl» ? Musyka 1  płyt. l i  15 pog»- 
V  ‘s-^ralna, 14.45 "ogidanka reg- 
fa *> 15.00 Koncert reiclamowy.

U krakowskie

K̂
 i dzienny d yżn r aptek

1] p t po Złotą Głową Rynek gt. 
1 n ® Trzema Koronami Retoryka 
łtąi*ł*rnaata Lnbicz Stradom 7, 
W L ' • i  Jadwigi Karmelicka 9. Mar* 

. * Kazimierza W ielkiego 6.
Malta Podgórska, Rynek 9.

h d en ny d yż n r a p te k
-s^MsIcn p0d Białym Orłem Rynek A 
Gfj *• Łobzowska 6, pod aw. Kingą 
li}, torzeckn 9 . pod Złotym Lwem 
i9 1- pod Mnrzynem Krakowska

^Mtfca Podgóraka, Rynek 9.

Gdzie odbędzie sie proces Parylewiczowe; ?
W czorajszy ,.Czas“ przynosi 

następujące informacje w spra­
wie Parylowiczowej :

Śledztwo w sprawie Parylewi- 
czowej postępuje naprzód, gro- 
madząc wciąż nowe materiały, 
które zapewne w przyszłości 
przekroczą 80 tomów liczących  
po 200 stron każdy. Już same 
te  cyfry świadczą, na jak ogrom­
nym materiale opierają sie do­
chodzenia intenzywnie prowa­
dzone przez sęd ziego  śledczego  
apelacyjnego dla spraw szcze­
gólnej wagi dr. Korusiewicza.

C o d z ien n ie  p o cz ta  p rzy n o si 
listy , z n ich  w iększość  n ie p o d - 
p isan y ch , n a  a k u te k  k tó ry ch  
śled z tw o  musL u leg ać  ro z sz e rz e ­
niu obejm ując  zasięg  d a lek o  
p rz e k ra cz a ją c y  p o c z ą tk o w e  ram y.

W edług przypuszczeń 'docho­
dzenia ukończone będą w c»ągu 
nadchodzącej zimy, tak, że pro­
ces mógłby się odbyć z wiosną 
nadchodzącego roLu. Narazie 
nie wiadomo, gdzie odbędzie 
się rozprawa. Oczywiście zgod- 
dnie z procedurą w pierwszym  
rzędzie może być mewa o Kra­
kowie i Tarnowie, nie jest jed­
nak wykluczone, że powołane 
władze skorzystają z przysługu­
jącego im prawa i ze wzgl ;du na 
charakter procesu, w którym 
jedną z głównych oskarżonych  
bedzie żona b. prezesa sądu a- 
pelacyjnego w Krakowie, wyzna­
czą proces na terenie innej ape­
lacji np. lwowskiej, śląskiej lub 
warszawskiej.

Nadmienić przytem należy, że 
rzecznik prokuratury może layć 
specjalnie z Krakowa w ydelego­
wany. W kołach prawniczych 
utrzymuje się przeświadczenie, 
że fotel oskarżyciela zajmio pro­
kurator dr. Lewicki, który w 
Tarnowie pierwszy prowadził do- 
cnoazenie i dokonał aresztowa­
nia w związku z tą przygnębia 
jącą i głośną sferą.

Parylewiczowa i Fleiszerowa

przebywają nadal w odosobnio­
nych celach więzienia krakow­
skiego. Na rkutek interwencji 
obrońcy Fleiszerowej zezwolono 
na krótkie widzenie się z rodzi­
ną, oczywiście w obecności władz 
sądowych i więziennych. N ato­
miast jeżeli chodzi o Parylewi- 
czową —  nikt z jej rodziny w 
tym kierunku nie podejmował 
starań. Nie interwenjował rów­
nież — przynajmniej dotąd — 
obror.ee mec. Szurlej. O bie 
więźniarki mają prawo do otrzy­
mywania pożywieniafdomowego.

Dostarczanie im pism i czaso­
pism — jak już pisaliśmy w 
w swoim czasie —  jest zabro­
nione, natomiast władze więzien­
ne dostarczają im książek.

Korespondencja dopuszczana 
jest w ograniczonej ilości, zre­
sztą skrupulatnie cenzurowana 
przez powołane czynniki.

Zwraca uwagę fakt że z Pa- 
rylewiczową koresponduje jedy­
nie córka, natomiast ani matka 
ani mąż listów l.ie nadsyłają.

W najbliższym ozasie spodzie­
wany jest wy, zc urzędowego  
sędziego dr. Korusiewicza do 
Warszawy, —  gdzie poczyni on 
dalsze kroki mające na celu 
wszechstronne wyświetlenie spra­
wy która wstrząsnęła opinją ca­
łego  społeczeństwa, oczekujące­
go ujawnienia i ukarania wszyst­
kich winnych bez żadnego wy­
jątku.

Zniżka da kin: •**£!&&3bJlarr'
dla C z y ta lilk A w  „ O s t a t i lc b  W iadom ości K ra k e i skleił 

W akua tylko w dniu 20 września 1936 r.

Zamach morderczy w sądzie
W sądzie grodzkim cywilnym  

we Lwowie toczył się proces 
Józefy Borkowskiej przeciw Mi­
chałowi Bobercwi w sprawie o 
alimenty.

Po ukończonej rozprawie m ię­
dzy Borkowską a Boberem po­
wstała na korytarzu sprzeczks,

w czasie której Borkowska rzu­
ciła sie z nożem kuchennym 1 w 
ręku na Bobera, usiłniąt ma za­
dać cios w klatkę piersiową.

Bober jednak zt ~»łał odparo­
wać cios, a Borkowską poste­
runkowy odorowadził do komi- 
sarjatu, gdzie spisane protokół.

Napad 6 bandytów na gospodarzy
W e wsi Siodełki, pow. mie­

chowskiego, 6-ciu uzbrojonych 
w lew olw cry bandytów napadło 
na jadących furmankami 7 gos­
podarzy.

B indyci steroryzowalł jadą-

cych strzałami rewolwerowymi, 
po czym obrabowali ich dosz­
czętnie, zabierając ok. 600 zł. 
gotówką i zbiegli w niewiado­
mym kierunku.

Ze tpertu

Pitna nożna w Krakowie
Dziś w niedzielę 20 września 

odbędą się następujące mecze 
piłkarskie w Krakowie:

LIGA
Godz. 15.30 boisko C racovii: 

Garbarnia— Pogoń s. p. Gruszka.

KLASA A
Godz. 10.30 boisko Podgórza: 

Podgórze— Koronr s. d .  Wcinrek.
Godz. 11.00 boisKO Garbarni: 

Garbarnia Ib-— Olsza s. p. Sejd- 
ner.

Godz. 11.00 boisko W isły: 
W isła Ib — Grzegórzecki a. p. 
Matla.

Godz. 11.00 boisko Juveni‘ : 
Zwierzyniecki— Unja s. p. Mitu- 
siński.

Godz. 15.30 boisko Fablokn 
w Chrzanowie: Fablok— Makka- 
bi s. p. Kopta.

K LA SA  B
Godz. 9 boisko*W awelu: Leg- 

ja— Kabel s. p. C ensor.
Godz. 11 boisko O lszy : Ju­

trzenka—V olania.
Godz. 15.30 boisko 2 p. lot.: 

Prądniczanka — Skawinlu s. p. 
Chmielok.

KLASA C
Godz, 11.00 boisko Szkoły  

P od ch .: Łobzowianka— Czarni 
s. p. Seichter.

Godz. 13.00 boisko M akkabi: 
Z T S — Sokół s. p . Zapiór.

TO W A R ZY SK IE
G odz. 9.00 boisko O lszy: O l­

sza— Krowodrza II. s. p. Gruner.
Godz. 9.15 boisko Juvenii: 

Juvenia — Zwierzyniecki s. p. 
Chruściński.

Godz. 14.15 boisko Cracovii: 
Garbarnia jun.— Cracovia jun. 
s. p. W ódka.

Godz. 15.45 boisko O ls z y : 
Hagibor— Nadwiślan s. p. Lan* 
desdcrfer.

Lekarka w roli pokojówki
“ Stanowiła za wszelką cenę 

g,°być sobie sympatję Urszulki 
J^* tylko przy jej pomocy mog- 

j*halefć drogę do ojca. 
j > r̂ ewińskiego cieszyła łagod- 
ki*n* wyrozumiałość Liljany. Ta 
^ **«■ diwa filmowa wydawała 

się nader ujmującą i miłą 
°tą. Urszula pobiegła tymcza- 

£ . do garderobiany Lucyny.
Mni4 ‘ srdzc chętnie bawiła się, 

bardzo ją polubiła.
> ^Zczęsna spostrzegła, jak wzrok 
| św iń sk iego  przez długą ebwi- 
’ pc ty wał na „panience z
" “!u“. c Zy ib y  istotnie zainte- 

j 1*°Wał się tą osobą ? Przecież 
^ *v kia służąca 1 N ieP n ie l Na- 

 ̂ dla przelotnego romansu
^ św iń sk i nie wda się chyba 
F , ysłużącą''. A le — pomyślała 
t w duchu — należy dziew- 
, n5«tę pouczyć, by zachowała 

‘®żyty dystana. „Już ja jej

pokażę“ ‘
W ieczorem, gdy Lucyna po­

magała artystce przy przebiera­
niu się na kolację, poznała do­
piero charakter tej kobiety w 
całej jaskrawości.

W niczem nie mogła jej do- 
gedzić. Co tylko robiła, wywo­
ływało gniew i oburzenie Liljany.

— Uważaj, do djabła ! Kłujesz 
mnie! Palce masz jak z gliny, a 
przytem r.fczgrabna jesteś, jak­
byś przyszła wprosi cd doju.

— A leż łaskawa Dani, s ta ram  
się.

— M ibz, nie rozpuszczaj języ­
ka i nie denerwuj mnie w ięcej!

Lucyna ciągle poprawiała fał­
dy w sukni, chociaż leżały jak 
olane. Ale aktorka znajdywała 
weiaż nowe pretensje, byle ty l­
ko dokuczyć garderobianie.

— Teraz zgniotłaś mi twojemi 
paluchami cały d ó ł; —  zaczęła

na nowo. Będę musiała złożyć  
skargę w dyrekcji hotelu, która 
angażuje personel niefachowy i 
obrzydza tern samem pobyt w 
zakładzie.

Lucyna była bliska płaczu.
Jakże bolesne były te poni­

żenia! Przecież starała się jak 
mogła, by dogodzić tej kobie­
cie, a jednak nadaremnie.

A gdy artystka wniesie na 
nią istotnie zażalenie, kto wie, 
czy nie zostanie wydalona.

Dyrekcja liczy się z opinją 
tak sławnych gości, jak Liliana 
Szczęsna. Nikt nie zbada czy  
żale artystki są słuszne, a nie 
chcąc jej się  narazić, zmienią 
służbę, tembardziej, że nie brak 
kandydatek na takie stosunkowo  
intratne stanowisko.

A jednak nie wolno jej po­
sady stracić. Skąd weźmie po­
trzebne fundusze na dalsze stu-

dja? Musi zdusić w sobie uczu­
cie dumy, upokorzyć się, byle 
udobruchać Lilianę.

Postanowiła obsłużyć ją z ca­
łą  uprzejmością, wszystko od 
niej cierpliwie znosić i starać 
się o jej względy.

Gdyby tylko wiedziała, czem 
njąć sobie tę powierzchowną i 
kapryśną kobietę..* Byleby tylko  
przetrwać kilka tygodni. Później 
wróci znów do umiłowanych 
studjów. zdobędzie doktorat i 
odpowiednią dla siebie pozycję 
w świecie.

I dlatego powiedziała: teraz
cicho, tonem prawie uniżonym.

— Proszę mieć trochę cier­
pliwości, łaskawa pani! W szys­
tko co będzie w mojej mocy 
uczynię, by panią zadowolnić. 
Postaram się wykonywać p ole­
cenia psni jaknajstaranniej. Su­
knia leży teraz cudownie, proszę

pani, a wyglądi pani w niej jak 
bóstwo — dodała, by udobru­
chać artystkę.

Liliana nieco złagodniała.
— Dobrze już. Ja zawsze jes­

tem wyrozumiałą dla służby, 
byle mnie nic denerwować. — 
Prędko przebaczam, ale napoty­
kam często na niewdzięczność. 
Okazać wam tylko trochę serca, 
a wy odrazu spoufalacie się.

Zadowolona z siebie oglądała 
się w lustrze. W ieczorem, przy 
świetle elektrycznym , prezento­
wała się jeszcze lepiej, niż we 
dnie. Chabrowa, jedwabna suk­
nia uwypuklała jej harmonijne 
kształty. W yglądała naprawdę 
wspśniale.

— Staraj się więc, moja ma­
ła, na przyszłość. A  teraz zapnij 
mi pantofelki, tylko pośpiesz 
się i n ie marudź.

D alszy ciąg nastąpi
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